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Wychodzi codziennie (z wyjątkiem niedziel i świąt) o godzinie 5 popołudniu, a nadto w poniedziałki

i dni poświąteczne o godzinie 9 rano.

Ogłoszenia (inseraty)
kosztują od m iejsca w iersza jednoszaltowego 
drobnym  dru kiem  (petitem ) za pierw szy raz 
20 halerzy, następnie po 10 hal. —  Nadesłane 
od m iejsca w iersza drukiem  petitowym  po 40 
hal. za każdy raz. ś lu b y , zaręczyny i  nekrologi 

po 80 hal. od w iersza za każdy raz. 
Za łąc zn ik i (prospekty i t. d.) przyjm uje się za 
cenę 2 kor. za 100 egzem plarzy dla zamiej­
scow ych, a 1 kor. za 100 egzem plarzy dla 

m iejscow ych prenum eratorów.

R eklam acye otwarte są w olne od opłaty po­
cztowej. —  R edakcya rękopisów  nie zwraca 

i  b ezim iennych listów  nie uwzględnia.

Pruski tron.
Na tronie pruskim siedzi od dwu blisko 

dziesiątków lat mąż „gromo- i języko- 
władny". Na czele wytresowanej armii, 
ufny w potęgę swoich dział i bagnetów, 
ma ambicyę wtrącania się w „bieg świata", 
za pomocą napuszonych mów i — tele­
gramów, którymi przeraża wszystkich lu­
dzi o zdrowym sensie...

Niesmaczne wycieczki w krainę sztuki, 
malarstwa i poezyi, zarówno jak lichy dy- 
letantyzm w polityce wskazywały już da­
wno, że otoczenie pruskiego Jowisza nie 
odznacza się zbytnią bystrością umysłu i 
smakiem artystycznym.

Ale nikt przez długie lata nie podejrze­
wał, jakie to duchy otaczają najpotężniej­
szy dziś tron Europy. Dopiero ostatnie 
lata przyniosły wiadomości, wprost osłu- 
piające. Oto dokoła cesarza Niemiec utwo­
rzył się zamknięty krąg intrygantów, lu­
dzi wprost zwyrodniałych, pederastów, 
którzy stanowili ścisły związek „przyja­
cielski", sklejony wspólnością —  pederastyi.

W  kółku tem rej wodził zły  duch Nie­
miec książę Filip E u l e n b u r g ,  pan na 
Liebenburgu, wyniesiony przez swego przy­
jaciela cesarskiego do książęcej godności. 
Jeszcze jako niemiecki ambasador w W ie­
dniu, urządzał Eulenburg swoje orgie z 
najętymi mężczyznami, a w Prusiech uży­
wano do tych celów grenadyerów gwardyi 
cesarskiej.

Białe, obcisłe skórzane spodnie grena­
dyerów cesarskich odgrywały w najbliż- 
szem otoczeniu cesarza rolę kuszącą, tak, 
że je wreszcie zamieniono na inne, mniej 
dla generalnych adjutantów cesarskich nie­
bezpieczne...

Znając słabość osobistych przyjaciół ce­
sarza, dobrano odpowiednio np. sekretarza 
ambasady f r a n c u s k i e j  p. L e c o m t e ,  
który wśród gruchań miłosnych wydoby­
wał zręcznie z „kochanka" ks. Eulenburga 
wszystkie zamysły cesarza w sprawie ma­
rokańskiej... Droga była nie bardzo este­
tyczna, ale praktyczna i skuteczna.

Teraz przypomina sobie zdumiony świat, 
że cesarz Wilhelm specyalnie ujął się był 
niegdyś za innym jeszcze swoim „osobi­
stym przyjacielem", któremu udowodniono 
te same zboczenia płciowe, uprawiane na 
wyspie Capri. Był to milioner K r u p p ,  
sławny fabrykant armat w Essen. W ów­
czas to cesarz posunął się aż do najbez­
względniejszych słów przeciwko socyalnym 
demokratom i nad grobem Kruppa zapo­
wiedział opiekowanie się jego rodziną.

Dokoła tronu pruskiego stali więc przez 
długie lata zwyrodniali przyjaciele i do­
radcy, którzy w swoich willach i zamkach 
dopuszczali się zbrodni karanej surowo w

państwie. Byli to ludzie zależni, co chwila 
zmuszeni opędzać się różnym wymusza- 
niom, notowani na specyalnym indeksie 
policyi berlińskiej.

Codzienne, najbliższe otoczenie cesarza 
Wilhelma było więc tego rodzaju, że wo­
bec niego wszystkie „piorunujące" mowy 
cesarza budzić muszą niesmak, a morały, 
którymi raczył tak często swoich „podda­
nych", przydałyby się chyba jako temat 
kazań w najbliższem kółku, dla cesarskich 
generalnych adjutantów.

Skandal opromienił otoczenie Wilhelma 
aż do przesytu; wszystkie brudy owych 
zwyrodniałych arystokratów odkrywają się 
teraz w obrzydliwej nagości w sali sądu 
karnego w Berlinie.

Pewnem jest, że decyzye polityczne ko­
rony pruskiej stały długie lata pod wpły­
wem ludzi „przewrotnych", w każdem te­
go słowa znaczeniu...

I taka to siła moralna wypowiedziała 
narodowi polskiemu wyrok zagłady w imię 
jakoby „wyższej cywilizacyi".

Język urzędowy i autonomia.
W  drugim numerze wiedeńskiego mie­

sięcznika socyalno-demokratycznego „Der 
Kampf", tow. poseł dr Karol R en  n e r  
zastanawia się nad stosunkiem języka u- 
rzędowego do autonomii. Sprawa to aktu­
alna i nader wielkiej wagi, a znowu tow. 
Renner jest znany jako specyalnie pracu­
jący nad wyjaśnieniem stosunku narodu 
do państwa, postaramy się więc' obe­
cnie w głównych zarysach przedstawić 
jego rozumowanie, pojaśniając nieco wła- 
snemi uwagami.

Jeszcze niedawno w obozach socyali- 
stycznych uważano, że pojęcie jakiegoś 
ogólnego interesu narodowego nie daje się 
pogodzić ze stanowiskiem walki klasowej, 
jakio proletaryat w swych dążeniach powi­
nien zajmować. Samo jednak życie, zwła­
szcza w państwie austryackiem, wskazy­
wało, że istnieje ogólny interes narodowy, 
i że właśnie socyalna demokracya, jako 
przedstawicielka mas ludowych, najlepiej 
może rozumieć ten interes i najdokładniej 
jego prawdziwe wymagania wyrazić po­
trafi. Nacyonaliści, jakkolwiek wiele mówią 
o narodzie, to jednak w rzeczywistości 
mają przed oczami zawsze jedną tylko je­
go część, jedną klasę i jej interesy, klasę 
uprzywilejowaną, lecz w narodzie stanowią­
cą znaczną jego mniejszość. W  obronie zaś 
interesów całego narodu musi występować 
jako przedstawiciel interesów jego większości 
proletaryat, chociażby to czynił jeszcze nie­
świadomie, jak to słusznie mówią tacy uta­
lentowani badacze, jak towarzysze Renner i 
Bauer, socyalni demokraci z przekonań i

„konsekwentni marksiści"— zaznacza przy- 
tem tow. Renner.

Język urzędowy, o który toczy się walka 
już lat 60, nie stanowi jedynej i istotnej 
strony tego, co nazywamy samorządem, 
selfgovernment, autonomią. Walka o język 
nie jest wszakże walką tylko burżuazyi o 
urzędy, lecz jest również walką narodów 
o należne im prawa, o uznanie ich samo- 
istności indywidualnej.

Pod rządami bezpośredniemi feudalizmu 
kwestya narodowościowa nie ujawniała się. 
Ci eo byli panami, rządcami w państwie, 
stanowili w niem naród polityczny. Reszta 
ludności pozostawała bez wpływu na sprawy 
państwowe; jej przeznaczeniem było pozo­
stawać w zupełnem posłuszeństwie od pań­
stwa i pracować na jego i rządzącej w niem 
klasy utrzymanie. Sposób wytwarzania ka­
pitalistyczny niweczył dawne podstawy fe­
udalizmu, łamał przegrody stanowe, uru­
chomiał całą ludność. Burżuazya, opierając 
się na masach ludowych, wywalczyła sobie 
wpływowe stanowisko i przyczyniła się do 
przeobrażenia ustroju państwowego. Za­
miast dawnych bezpośrednich nastąpiły 
rządy pośrednie: burżuazya rządzi pań­
stwem pośrednio przez biurokracyę, która 
wraz z rosnącym podziałem czynności pań­
stwowych wzmogła się w liczbę i utworzyła 
osobną klasę biurokratyczną.

Jakkolwiek klasa biurokratyczna ma 
własne odrębne interesy, to jednak,'rekru­
tując się przeważnie z burżuazyi, połączona 
jest z nią licznymi węzłami pokrewieństwa, 
a więc jej interesy najwięcej się zbliżają 
do interesów klasy burżuazyjnej. Zbliżona 
pochodzeniem i językiem do poprzedniego 
w ustroju feudalnym narodu politycznego, 
w interesie swoim klasowym dążyła do 
owładnięcia wszystkich- urzędów w pań­
stwie, do zaprowadzenia w niem jednoli­
tości językowej. Zasadę rewolucyjną XIX 
stul., polegającą na uzależnieniu państwa 
od narodu, ona w /tłumaczyła po swojemu, 
że w państwie powinien istnieć jeden tylko 
naród, a więc trzeba inne znajdujące się 
w niem narodowości stłumić, wchłonąć je 
do państwowej, wynarodowić.

Dzieci proletaryatu nie dostają się, chy­
ba w znikomej cząstce, do szeregów biu­
rokratycznych, i nie łączy go żaden inte­
res z biurokracyą. Przeciwnie, on czuje, że 
jest w poddaństwie, w zależności: ona roz­
kazuje, on spełniać musi jej rozkazy. W  
walce swej z burżuazyą, on widzi, że biu- 
rokracya zawsze ją popiera na jego nieko­
rzyść, na jego krzywdę. Dążąc do zupełnej 
równości, do zniesienia wszelkiego podzia­
łu klasowego w społeczeństwie, inaczej on 
rozumie samorząd, aniżeli burżuazya. Nie­
potrzebne mu są urzędy, i przeciwną mu 
jest wszelka biurokracya. Wzór dla przy­
szłego ustroju państwowego on widzi w

tej organizacyi robotniczej i zawodowej, 
którą sam tworzy i kształtuje.

Zanim jednak da się osiągnąć ta przy­
szłościowa organizacya, trzeba będzie w 
drodze przeobrażania państwowego przejść 
przez pośrednie formy, które przedstawi­
łyby proletaryatowi większą łatwość orga­
nizowania się i większe pole do działania.

Biurokracya jeszcze przez czas pewien 
pozostawać będzie. Należy się więc starać
0 to, ażeby ona nie przedstawiała zam­
kniętej klasy, lecz była więcej zespolona 
z całym narodem.

Wybierając więc pomiędzy dwoma ty­
pami biurokracyi, francuskim i angielskim, 
widzimy, że drugi typ, t. j. angielski wię­
cej sprzyja powszechnej wolności i rozwo­
jowi poczucia samodzielności we wszystkich 
warstwach narodu. Podług typu francu­
skiego, biurokracya jest w zupełnej zale­
żności od naczelnika państwa, od rządu; 
jest mianowana z góry. Wszystkie czyn­
ności w państwie są scentralizowane, w y­
konywane podług rozkazu idącego z góry 
przez biurokracyę. Naród jest jakby trzy­
many pod opieką rządową. Podług typii 
angielskiego, biurokracya jest wybierana 
w gminach przez rady gminne, w hrab­
stwach przez rady hrabstwa, a nawet naj­
wyższa biurokracya jest wybierana przez 
komitet, wybrany z łona parlamentu. Biu­
rokracya nie jest skrępowana rozkazami z 
góry i musi zważać na potrzeby i pragnie­
nia ludności, która daje jej środki do życia. 
Gminny urzędnik jest niezależny od hrab- 
stwowego, hrabstwowy od państwowego,
1 w całem państwie zarząd nie jest sku­
piony i uzależniony w jednem centrze, 
lecz istnieją liczne centra, ułatwiające sa­
modzielny w nich udział narodowi. Cechą 
ustroju państwowego jest decentralizacya 
jego zarządu.

Wybrawszy typ angielski administracyi 
państwowej, kwestya języka urzędowego 
da się już łatwiej rozstrzygnąć.

Gminy same stanowiłyby o swym języku 
narodowym, a że dziewięć dziesiątych o- 
gólnej ich liczby w państwie przedstawia 
jednolitość językową, więc co do nich prze­
stałaby istnieć wszelka trudność sprawy 
językowej. W  gminach o mieszanej ludno­
ści co do języka, wybrany urzędnik powi­
nien byłby władać językami, którymi mówi 
ludność w gminie. Tak jest w Szwajcaryi.

W  innych większych podziałach teryto- 
ryalnych, jak powiat, starostwo, kraj, jeśli­
by one przedstawiały ludność mieszaną, 
wypadłoby tworzyć odrębne narodowe za­
rządy —  jak to już tow. Renner wykazał 
w poprzednich swych artykułach.

Towarzyszel Rozszerzajcie prasę socyali- 
stycznę! Abonujcie „Naprzód"!

POGADANKA PRZYRODNICZA.

Gzy nam grozi nowy okres 
lodowy.

Lato roku 1907 było tak niezwykle chło­
dne, że nie można się dziwić, że to zasta­
nowiło wszystkich i wielu zapewne zadało 
sobie pytanie:

Czy powód tego zjawiska nie leży głę­
biej, czy wogóle w naszym układzie sło­
necznym nie zaszły jakieś zmiany?

Gdyby tak było, oczywiście mielibyśmy 
do czynienia ze zjawiskiem stałem, przy­
najmniej długotrwałem i musielibyśmy się 
zrezygnować na rzeczy przykre, smutne 
nawet. Nie byłoby wcale dziwnem, gdyby 
naprzykład nasza planeta wchodziła oto 
teraz właśnie w  okres zimna, w okres lo­
dowy. Nauka geologii wie, że takie stra­
szne czasy były, że przed wielu tysiącami 
lat na ziemi panowała temperatura dużo 
niższa od dzisiejszej. Podczas gdy teraz, 
jeno w bardzo na północ wysuniętych oko­
licach lodowce okrywają całe szczyty gór, 
wypełniają doliny i schodzą aż do morza, 
w czasach dawnych pod śniegiem leżała 
południowa Francya, Hiszpania, środkowe 
Włochy i ledwo mech rósł tam, gdzie dziś 
storczyki rozlewają swą odurzającą woń 
i kołyszą w wietrze dziwaczne korony 
swych kwiatów.

Powstaje tedy pytanie, czy taki okres 
lodowy był zjawiskiem przypadkowem, to 
jest, powiedzmy, rządkiem, który raz jeno 
się zdarzyć może przez cały czasokres ewo- 
lucyi ziemi, czy okresy zimna wracają czę­
ściej, peryodycznie, a choć oddzielone ty­
siącami tysięcy lat, to zawsze aż nazbyt 
często się powtarzają. Oto pytanie istotnie 
ważne, gdy choć w przybliżeniu uświado­
mimy sobie, jakie były przyczyny tego 
pierwszego, o ile wiemy, a ostatnio przez 
naukę stwierdzonego okresu lodowego. 
Wtedy dowiemy się czy przyczyny te trwa­
ją do dziś, czy istniały tylko wówczas, w 
porze młodości ziemi naszej, a dziś znikły 
skutkiem jej rozwoju, tak jak niebezpie­
czeństwo dyfteryi niknie i gaśnie wraz z 
latami człowieka. Niestety jasnych i pew­
nych wyjaśnień nauka nam nie daje, po­
szczególni jeno badacze objawili swe zda­
nie, a wedle nich przyczyny i warunki, 
które spowodowały i wśród których wy­
stąpił okres zimna na kuli ziemskiej zni­
kły i niepodobna przypuścić by się pono­
wiły. I tak na przykład co do składu che­
micznego powietrza stwierdzono, że powie­
trze w  naszym czasokresie składa się mniej 
więcej z 20 części tlenu i 80 części azotu, 
a prócz tego zawiera drobne ilości kwasu 
węglowego i ledwo dostrzegalny procent, 
tak zwanych dla swej rzadkości, gazów 
szlachetnych tj. helu, argonu i kenonu.

Te wszystkie składniki są doskonale ze

sobą zmieszane skutkiem burz, wichrów i 
obrotu ziemi, to też stosunek składu che­
micznego powietrza jest na całej ziemi je­
dnaki. Od kiedy zaczęto chemicznie badać 
powietrze, nie odkryto najmniejszej zmiany 
w jego składzie, ale nie jest to dostatecz­
nym dowodem niezmienności. Po pierwsze, 
dopiero w ostatnim wieku nauczono się z 
dostateczną ścisłością analizować chemiczne 
ciała złożone, więc dawne badania mają 
małą wartość naukową, powtóre zaś okresy 
setek milionów lat życia ziemi nie pozwa­
lają, by na nie przenosić dane zebrane 
w ciągu tak krótkiego czasu jaki liczy na­
uka. Na przykład spróbujmy tylko zwrócić 
uwagę, źe wskutek rozpowszechnienia się 
maszyn, zwiększenia ilości pieców i pale­
nisk wydajność kwasu węglowego wzrosła 
niezmiernie.

Każdy komin wysyła ciągle w powietrze 
kwas węglowy, raczej tlenek węgla, a zwię­
kszenia się jego ilości w powietrzu dotąd 
nie skonstatowano, albowiem rozchodzi się 
on po całej atmosferze ziemi. Ale któż za­
przeczy, że po jakimś czasie zmiany te 
staną się znaczne. Warto odnośnie do tych 
drobnych zmian zaznaczyć zdanie uczonych. 
Otóż pono w pierwotnej atmosferze ziemi 
wcale nie było tlenu, składnika koniecz­
nego dla oddychania i życia zwierząt i lu­
dzi, a wytworzyły go dopiero rośliny, które 
go jak wiadomo wydzielają. Tysiące tysięcy 
lat rośliny przygotowywały w ten sposób

ziemię na zjawienie się tworów wyż­
szych.

Tych kilka uwag musieliśmy umieścić 
ze względu, że właśnie skład chemiczny 
powietrza oddziaływa decydująco na cie­
płotę ziemi. Wiemy, że przeróżne mate- 
ryały, z których składa się nasze ubranie 
w różnym stopniu absorbują promienie 
słońca i na tem polegają ich różne warto­
ści. Podobnie różne w składzie swym czą­
stki powietrza, rozmaicie pochłaniają pro­
mienie. Otóż podobnie jak jedwab mniej 
zużywa ciepła niż płótno, to znaczy, lepiej 
grzeje, taksamo różne pierwiastki mniej to 
więcej odbierają nam napowrót niosące 
ciepło promienie słońca i rozpraszają je po 
przestrzeni. Ciepło zostaje podobnie jak 
światło odbite i część jego wraca do pró­
żni, część zaś grząźnie w powietrzu, w ten 
sposób znowu wychodząc na dobre ziemi.

Łatwo pojąć, że im więcej takiego uwię­
zionego w powietrzu ciepła, tem lepiej je ­
steśmy ochronieni od niespodzianek lodo­
wego okresu, a właśnie pewna grupa u- 
czonych pociesza nas, iż zmiany jakie od 
niepamiętnych czasów zaszły w składzie 
powietrza, choć ledwo uchwytne, sprzy­
jają coraz większemu pochłanianiu ciepłych 
promieni. Wynika z tego, że ziemia im 
starsza, tem ma lepszą osłonę cieplną, tem 
jej goręcej, a młodzieńcze okresy lodowe 
z czasów, kiedy nie miała tego ochrania­
cza należą do przeszłości.
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Przesilenie ekonomiczne w Stanach 
Zjednoczonych.

Od kilku dni przynosi telegraf coraz no­
we wiadomości z Nowego Jorku o bankru­
ctwach i runach, o zamykaniu giełd i niemo­
żliwości dostania gotówki, o interwencyi skar­
bu państwa i potężnych bankierów, — sło­
wem : wszystkie te wiadomości razem wzię­
te stanowią przesilenie, którego to słowa in­
teresowani oraz pisma stojące nagich usługach 
chcą za wszelką cenę uniknąć.

Obawa ta nie jest nieuzasadnioną; jeżeli 
bowiem słowo „kryzys" znajdzie zastosowa­
nie na razie do stosunków amerykańskich, 
nie może ominąć i targów europejskich, któ­
re z amerykańskimi są ściśle spojone a pod 
wielu względami nawet od nich zawisłe.

Zaczęło się od mi e dz i .  Wskutek hyper- 
spekulacyi spadła cena tego metalu na gieł­
dzie w Nowym Jorku o przeszło 50%, a ten 
niebywały spadek pociągnął za sobą bankru­
ctwo potężnych firm jak Heinze i sp., Gross 
i Kleeberg wraz z zależnymi od nich ban­
kami Morsego, Mayera itd. Heinze i spółka 
sztucznemi i oszukańczemi manipulacyami 
podnieśli kurs miedzi oraz akcyj kopalń mie­
dzi do niebywałej wysokości, a gdy konsum- 
cya tego metalu nie mogła sprostać jego nad­
miernej i nierealnej wartości, nastąpił krach 
giełdowy, spadek papierów i co najważniej­
sza, strata zaufania ze strony publiczności 
kupującej akcye.

Ta strata zaufania odbiła się dalszem echem 
na bankach przyjmujących depozyty. Pierw­
szą ofiarą padł K n i c k e r b o c k e r  t rust ,  
który operował na 2Vs miliona własnego ka­
pitału depozytami w wysokości 60 milionów 
dolarów. Gdy nastąpił run, okazało się, że 
towarzystwo nie rozporządza odpowiednim 
zapasem w gotówce, aby przetrzymać pierw­
szy szturm. Rozumie się, że żadne towarzy­
stwo finansowe nie trzyma wkładek w kasie, 
lecz robi niemi interesa; jeżeli te interesa są 
dobre, znajdzie się zawsze kapitalista — w 
tym wypadku było niin państwo — który 
na gwałtowną potrzebę da zaliczkę na inte­
resa hipoteczne lub wekslowe banku. W da­
nym wypadku okazało się jednak, że Knicker­
bocker trust uwiązał swe kapitały w wątpli­
wej wartości interesach, których zrealizowa­
nie jest bardzo niepewnem i wskutek tego 
wszelka pomoc okazała się niewystarczającą 
i rychło ją też cofnięto.

Dalszy krach nastąpił w Towarzystwie We- 
stinghouse Comp., uprawiającem przedsię­
biorstwa elektryczne na wielką skalę w Eu­
ropie i Ameryce; potem poszło kilka innych 
Towarzystw (Trust Company), a w końcu pa­
dła na giełdy taka panika, że niektóre z nich 
(w Pittsburgu) zupełnie zaprzestały operacyj, 
a na niektórych (w Nowym Jorku) z powo­
du braku gotówki same przez się one ustały.

Jeżeli poszukamy przyczyn tego ruchu, 
znajdziemy je w podwójnym kierunku: w lu­
dziach i w stosunkach. Nie ulega już dziś 
wątpliwości, że zamieszanie spowodowała 
trójka spekulantów, która od lat ciąży na ży­
ciu ekonomicznem nietylko Ameryki, ale i 
świata całego. Są to Rockefeller, Morgan i 
Harriman.

Pierwszy skupił w swych rękach cały prze­
mysł naftowy (Standart Oil Comp.) i zawła­
dnął ważnemi liniami kolejowemi; drugi zor­
ganizował trust okrętowy i stalowy, a trzeci 
toczy walkę konkurencyjną z tamtymi dwo­
ma, a koszta tej walki płaci publiczność. Je­
żeli się jednemu z magnatów trustowych roz-

Teraz posłuchajmy innych uczonych. 
Twierdzą oni, że mniej ważnym jest skład 
powietrza, jak położenie ziemi wobec słoń­
ca. W  naszych czasach ziemia tak jest 
pochylona, że promienie słoneczne bardziej 
pinowo padają na półkulę północną niż na 
południową. Skutkiem nagromadzenia się 
przez wieki tej nadwyżki ciepła półkula 
nasza posiada o 9 dni dłuższe lato jak pół­
kula południowa. Ale skutkiem praw obrotu 
ziemi stan taki trwa jeno 26.000 lat, po­
czem uprzywilejowane stanowisko zajmuje 
konkurencyjna półkula. Może nie daleki 
czas, kiedy zimy będziemy mieć o 9 dni 
dłuższe, a co więcej uczeni przypuszczają, 
że skutkiem takiego przesunięcia przyjść 
może w epoce przełomu okres lodowy. 
Coprawda nie całą ziemię obejmie on wów­
czas, ale tylko półkulę jedną, na drugiej 
zaś zapanuje wielkie gorąco. Badacze twier­
dzą, że i poprzednie okresy lodowe nie 
zagarniały pod swe panowanie całej ziemi, 
ale naprzemian to jedną, to drugą półkulę. 
O prawdzie tego świadczy odnajdywanie 
zwierząt i roślin stref zwrotnikowych w 
lodowcach Syberyi. Musiało tam zatem 
być niegdyś dużo cieplej i potem dopiero 
nastało zimno.

Geologia jest nauką jeszcze zbyt mło­
dą, by zadowalniająco odpowiedzieć na te 
wszystkie pytania. Teoryi powyż wymie­
nionej nie osłabia zresztą fakt, że w na­
szych czasach ani wielkich lodów na je ­
dnej półkuli, ani wysokich temperatur na 
drugiej nie spostrzegamy. Żyjemy w czasie

chodzi o wysadzenie przeciwnika z siodła, 
rzuca na targ olbrzymie ilości przeróżnych 
akcyj kolejowych, bankowych i przemysło­
wych, a przez ogromną podaż zmniejsza się 
popyt i w konsekwencyi następuje szalony 
spadek kursów i utrata milionów przez ludzi 
akcye te posiadających. Na to taki spekulant 
czeka: każdy sprzedaje swe papiery ze stra­
tą, on zakupuje je w olbrzymich ilościach, 
zyskuje przewagę (50% akcyj plus jedna) w 
danym banku lub na danej linii kolejowej i — 
przeciwnik jest utrącony.

Rozumie się, że takie wypadki zdarzają 
się w Nowym Jorku bardzo często, a następ­
stwem ich jest zdenerwowanie publiczności, 
utrata zaufania nawet do rzetelnie ufundo­
wanych przedsiębiorstw, co w końcu powstrzy­
muje zupełnie obroty giełdowe i wywołuje 
przesilenie ekonomiczne.

Nie byłaby to rzecz tak bardzo przykra, 
że kapitaliści więksi i mniejsi tracą swe pie­
niądze; główna rzecz jest ta, że przesilenie 
może wywołać przerwę albo nawet cofnięcie 
się wstecz w rozwoju przemysłu i — co za 
tem idzie — może spowodować pozbawienie 
pracy tysiące rąk roboczych. Dziś jeszcze 
skarżą się fabrykanci na brak robotnika, ju­
tro robotnicy mogą ubolewać nad brakiem 
sposobności do pracy — rzecz naturalnie o 
wiele boleśniejsza i w skutkach daleko wa­
żniejsza.

Przez kilka lat rozwój przemysłu szedł w 
Ameryce i w Europie w niezwykle szybkiem 
tempie; mnożyły się fabryki i wytwory, a 
nie mnożyły się w tej samej proporcyi rynki 
zbytu. To też przesilenie stało się, jak wy­
padki ostatnich dni wskazują, nieuniknione.

Kongres związków zawodowych.
Wiedeń, 24 października.

We wtorek, w drugim dniu obrad kon­
gresu związków zawodowych w Austryi, 
złożył tow. poseł Smi t ka ,  członek Rady 
pracy w ministerstwie handlu, sprawozda­
nie z działalności urzędu dla statystyki 
pracy. Tow. Franciszek S i e g e l  złożył 
sprawozdanie z działalności komisyi dla 
zapobieżenia nieszczęśliwym wypadkom, 
a tow. H u e  b e r  z działalności komisyi dla 
budowy dróg wodnych.

Następnie odbyło się posiedzenie poufne, 
na którem tow. H u e b e r  referował o or- 
g a n i z a c y i  i t a k t y c e .

Nazajutrz odbyła się dyskusya nad tym 
punktem, również na posiedzeniu poufnem, 
poczem wszystkie wnioski do tej sprawy 
się odnoszące przekazano specyalnie wy­
branej komisyi.

Na czwartkowem posiedzeniu delegat ko­
lejarzy tow. M u l l e r  dał obraz ruchu ko­
lejarzy i scharakteryzował krecią robotę 
„żółtych" stowarzyszeń kolejarzy, które 
pod wodzą najgorszego wroga kolejarzy 
Witteka, usiłują organizacyi kolejarzy ro­
bić brudną konkurencyę; organizacya na­
sza okazała jednak swą siłę w obecnej 
walce, liczy ona 55.000 członków.

Tow. poseł B e  e r  referował następnie 
na temat „Ochrona robotnicza a parla­
ment", omawiając wszystkie ważniejsze re­
formy z dziedziny ochronnego ustawodaw­
stwa robotniczego, o które walczyć będą 
posłowie socyalno-demokratyczni w parla­
mencie.

Po dyskusyi uchwalono szereg rezolucyj, 
które podamy osobno, poczem tow. poseł 
dr. A d l e r  referował na temat „ A l k o ­
h o l i z m  a z w i ą z k i  z a w o d o w e " .  Refe-

przejściowym, idzie jeno o tó, czy przesu­
wamy się od ciepła do zimna, czy prze­
ciwnie. Nie jestto obojętnem dla ludzkości, 
bo kultura lub życie istnieć może w bar­
dzo jeno określonych warunkach i to w 
średniej temperaturze. Nie wiemy nic. To 
n ic  jest nam jeszcze dostatecznem, by 
odnośnie do tej kwestyi się uspokoić. N a 
r a z i e  (a okres ten jest bardzo wielki) 
nie grozi nam nic, bardzo ciekawem jednak 
byłoby zbadać co będzie potem. Nauko­
wego pewnika dotąd nie posiadamy, ale 
w każdym razie wskazówkę.

Ptaki przelotne o pewnych porach roku 
zrywają się do lotu i przenoszą się w oko­
lice, których ciepłota sprzyja im, a więc 
w lecie ciągną na północ, w zimie na po­
łudnie. Ale nie lecą one nigdy dalej, jak 
im potrzeba, nie rozszerzają bez potrzeby 
zakresu swych podróży. Otóż zbadano, że 
ptaki, które dawniej zapędzały się gdzieś 
aż pod równik, teraz daleko wyżej się za­
trzymują, a inne wprost zimują w naszych 
strefach.

Świadczyłoby to o podniesieniu się cie­
pła na naszej półkuli i o tem, że zmierza­
my do kryzysu wysokiej temperatury.

Danych pewnych dotąd nie dostarczyła 
nam meteorologia, ale nauka ta wogóle 
dotąd nie podjęła racyonalnego pomiaru 
porównawczego temperatur.

Miejmy nadzieję, że w każdym razie 
z zimna nie pomrzemy.

rat ten zamieścimy w jednym z nabliż- 
szych numerów „Naprzodu".

Dalsze obrady odroczono do dnia na­
stępnego.

List ze Śląska.
Cieszyn, 25 października.

W id o k i w yboru tow. Daszyńskiego. —  Metamorfo­
zy polityczne. —  Stronnictw o M ichejdów  rozpływ a 
się  w  endecyi. —  Lu d ow cy śląscy łączą się  z na­
rod ow ym i dem okratam i. —  Z dradzieckie zam iary 
p. F rie d la  zdem askowane. —  Patryota F ry d e l po­
piera hakatystyczną „S ile s ię “ . —  W yrzucenie  go 
za to ze zw iązku socyalno-dem okratycznych kon- 
sum ów. —  P. F rie d e l boi się jaw n e j rozpraw y są­

dowej.

W ybory w okręgu gmin wiejskich Fry- 
sztat-Bogumin rozpisane i odbędą się, jak 
wiadomo, dnia 16 grudnia b. r. W  tym 
dniu z urny wyborczej nie może tu nikt 
inny wyjść i nikt inny nie wyjdzie, jak tylko 
kandydat naszej partyi tow. Ignacy D a­
s z y ń s k i .  Ogólna liczba wyborców w tym 
okręgu wynosi około 10.000. Z tego otrzy­
mał 14 maja b. r. tow. R e g e r  6901, a 
przeciwnicy: dyrektor Banku rolniczego, 
redaktor „Głosu ludu śląskiego", oraz „naj- 
zasłużeńszy i najpopularniejszy mąż na 
Śląsku" p. F r i e d e 1 i klerykał p. H a 1- 
f a r, wójt z Poręby i poseł na sejm kra­
jowy, otrzymali obydwaj razem zaledwie 
coś niewiele głosów ponad 2000. Wpraw­
dzie od tego czasu zmieniło się wiele, 
ale — zmieniło się na naszą korzyść...

Oto przedewszystkiem nastąpiło ostate­
czne i zupełne zlanie się stronnictwa Mi­
chejdów z kliką śląskich narodowych de­
mokratów. „Przegląd polityczny", wyda­
wany kilkanaście lat przez pastora ks. 
Franciszka M i c h e j d ę  z Nawsia, jako or­
gan stronnictwa ewangelików - Polaków, 
przestał wychodzić, a dotychczasowi jego 
czytelnicy dostają zamiast „Przeglądu po­
litycznego" niedzielny numer „Dziennika 
cieszyńskiego", którego założycielem był 
zmarły profesor gimnazyum polskiego w 
Cieszynie i współredaktor „Słowa polskie­
go" ś. p. W r ó b l e w s k i .  Metamorfozę tę 
zapowiedział przed kilku tygodniami (w 
nrze 38 z b. r.) „Robotnik śląski", a kil­
ka dni temu potwierdził ją „Dziennik cie­
szyński", zawiadamiając swych czytelni­
ków o dokonanym fakcie. Oprócz tego 
czeka nas jeszcze druga podobna niespo­
dzianka. Pan Franciszek F r i e d e l ,  prze­
wróciwszy przed rokiem wraz z p. Zy­
gmuntem M a y e r e m  koziołka polityczne­
go, zrzucili z siebie krępującą ich nad­
miernie i zmuszającą do pewnej ideowości 
i postępowości szczękającą zbroję „rady­
kałów" i przywdziali na się sukmany i pa­
wie pióra „ludowców". Ponieważ spółka 
Friedel-Mayer uczyniła to dość samowol­
nie i bez porozumienia się z nieliczną 
garścią swych zwolenników, więc ci ko­
mendy ich nie posłuchali i poszli sobie 
samopas, stronnictwo ludowe polskie zaś 
nie zyskało na tem nic więcej, jak tylko — 
d w ó c h  wodzów, d w ó c h  chorążych, d w a  
nowe programy i d w ó c h  wielkich war­
chołów w osobach spółki Friedel-Mayer — 
no i niemałą porcyjkę friedlowskich skan­
dalów, jako balast bez wartości, ale m o­
cn o  c u c h n ą c y .

Zaraz po wyborach spółka się rozpadła. 
Ludowiec z „przekonania" i esteta, który 
w suchotniczym „Głosie ludu śląskiego" 
psioczył w każdziuteńkim numerze na 
gburowatość i teroryzm socyalnych de­
mokratów, p. Zygmunt Mayer, poszedł 
do... „Monitora"!! Pan Friedel zaś, który 
niedawno jeszcze zwalczał Michejdowców 
na śmierć i życie, u k ł a d a  s i ę  o b e c n i e  
z n i m i  o z u p e ł n e  z l a n i e  s i ę  i p o ­
ł ą c z e n i e  ś l ą s k i c h  l u d o w c ó w  z 
n a r o d o w y m i d e m o k r a t a m i .  Bliższe 
szczegóły tych zakulisowych konszachtów, 
prowadzonych oczywiście poza plecami ra­
dy naczelnej stronnictwa ludowców w Ga­
licyi, nie są jeszcze znane. Jak słychać 
jednak, „Głosowi ludu śląskiego" wyschły 
już wszystkie źródła dochodów, wobec 
czego p. Friedel postanowił wejść w układ 
z Michejdami, aby połączyć „Głos ludu 
śląskiego" z „Dziennikiem cieszyńskim" w 
ten sposób, by „Dziennik" przybrał nazwę 
„Głosu ludu śląskiego", a czytelnicy „Gło­
su" dostawać będą zamiast osobnego pi­
sma niedzielny numer.

P. Friedel przed rokiem już ogłaszał w 
„Nowej Reformie", że cofa się z życia po­
litycznego, a poświęci się sprawom eko­
nomicznym i handlowym. Wprawdzie pier­
wszej części przyrzeczenia nie dotrzymał 
i przy ostatnich wyborach do Rady pań­
stwa kandydował nawet przeciwko nasze­
mu tow. Regerowi i przepadł sromotnie, 
ale za to drugą część swego programu 
wykonał w sposób iście zaszczytny. Na 
Śląsku towarzysze nasi stworzyli sobie z 
niezmiernym mozołem i ogromnym nakła­
dem pracy i ofiar znaczny już ruch współ- 
dzielczy, obejmujący dwadzieścia kilka 
spółek spożywczych. Spółki te należą wszy­
stkie do związku robotniczych spółek spo­
żywczych z siedzibą w Wiedniu. Ponieważ 
p. Friedel jest członkiem „Bazaru ludo­
wego" we Frysztacie, który również do

związku należy, więc przed rokiem spółki 
spożywcze śląskie wydelegowały p. Frie­
dla do zarządu związku. Związek, chcąc 
chronić spółki związkowe przed wyzyskiem 
i chcąc przygotować w przyszłości grunt 
do stworzenia własnej produkcyi, wziął 
we własne ręce dostarczanie spółkom naj­
ważniejszych towarów. W  tym celu utwo­
rzono tak zwane „Towarzystwo wielkiego 
zakupna", które urządziło nawet dla spó­
łek śląskich olbrzymim nakładem finan­
sowym własnyr ogromny, hurtowny skład 
towarów w Ostrawie Polskiej i zamierza 
w najbliższym czasie założyć własną fa­
brykę likierów.

Ale co robi p. Friedel? Jako członek 
zarządu socyalno-demokratycznego związ­
ku robotniczych spółek spożywczych w 
Wiedniu, n a m a w i a  n a s z e  ś l ą s k i e  
s p ó ł k i  do  o d e r w a n i a  s i ę  od t e g o  
z w i ą z k u  i do przystąpienia do klerykal- 
nego i narodowo-demokratycznego związ­
ku w Galicyi. W  robocie tej pomaga mu 
niejaki p. O ls  z ar, dyrektor „Spółki lu­
dowej" w Cieszynie. Lecz to byłoby je ­
szcze najmniejsze. P. Friedel, jako czło­
nek zarządu związku naszego, a tem sa­
mem jako członek dyrekcyi „Towarzystwa 
wielkiego zakupna", sam  na w ł a s n ą  
r ę k ę  o f e r u j e n a s z y m s p ó ł k o m  r ó ­
ż n e  t o w a r y  i rozsyła im hektografowa- 
ne, w ł a s n ą  j e g o  r ę k ą  p i s a n e  o f e r ­
ty . Gdyby przynajmniej oferował towar 
tańszy i lepszy. Lecz rzecz ma się przeci­
wnie; gdyby spółka w Stonawie przyjęła 
była ofertę p. Friedla na mąkę, to przy 
jednej dostawie spółka ta b y ł a b y  s t r a ­
c i ł a  k i l k a s e t  k o r o n ,  a „Tow. wiel­
kiego zakupna" s t r a c i ł o b y  również 
z n a c z n ą  sumę .  Niedość na tem. Pan 
Friedel, dowiedziawszy się, jako członek 
zarządu, wtajemniczony w zamiary związ­
ku, o mającej powstać fabryce likierów, 
c h c i a ł  u b i e d z  z w i ą z e k  i z a ł o ż y ć  
na w ł a s n ą  p i ę ś ć  t a k ą  f a b r y k ę  na 
Ś l ą s k u .  Znamiennem dla moralności te­
go człowieka jest to, że nie miał odwagi 
jawnie wystąpić, lecz, udając nadal lojal­
nego członka związku, szczuł pokątnie i 
pocichu, demoralizował ludzi i wysuwał 
na czoło innych, mniej sprytnych i mniej 
wybitnych. P. Friedel jest pa ’yotą pol­
skim; przeciwko naszemu związkowi pod­
nosił zarzut, że on jest niemiecki, że tam 
rządzą sami żydzi itp. Ale szukając dla 
swej przyszłej „narodowej" fabryki likie­
rów destylatora, ogłosił to — widocznie z 
patryotyzmu—  w h a k a t y s t y c z n e j  „Si- 
lesii"!...

Przebrała się jednak miarka szlachetno­
ści tego człowieka. W  ubiegłą niedzielę 
odbyła się w Domu robotniczym w Dą­
browie liczna bardzo konferencya śląskich 
spółek spożywczych, na której uchwalono 
popierać z całych sił własne „Towarzy­
stwo wielkiego zakupna" i wszystkie to­
wary tylko tam kupować, a następnie u- 
chwalone następującą rezolucyę:

„Ponieważ p. Friedel, jako członek ra­
dy nadzorczej, nadużył danego mu man­
datu, działając świadomie na szkodę To­
warzystwa —  uważa konferencya delega­
tów spółek spożywczych postępowanie ta­
kie jako n i e h o n o r o w e  i n i e g o d n e ,  
wyraża mu z tego powodu wotum nieu­
fności i wzywa go do n a t y c h m i a s t o ­
w e g o  z ł o ż e n i a  m a n d a t u  członka ra­
dy nadzorczej".

Rezolucyę tę przyjęto j e d n o g ł o ś n i e  
wśród oklasków i okrzyków: „Precz z Frie- 
dlem !“

Wallenrod-Friedel został więc zdemasko­
wany sromotnie i na zawsze uczyniony 
nieszkodliwym.

Na zakończenie jeszcze jedna remini- 
scencya po „politycznych szparagach". Jak 
wiadomo, przed rokiem nastąpiła żywa 
wymiana listów otwartych między p. Frie- 
dlem a tow. drem K ł u s z y ń s k i m  z Pio­
trowic. Jaką niską i nieczystą bronią wal­
czył p. Friedel, jak nie wahał się z kłam­
liwych plotek babskich kuć najcięższe za­
rzuty na swych przeciwników, to pokazał 
dowodnie „proces szparagowy", który się 
odbył w czerwcu tego roku przed przysię­
głymi w Krakowie. Tow. dr Kłuszyński, 
odpowiadając na niezliczone tego rodzaju 
napaści ze strony p. Friedla w „Głosie lu­
du śląskiego" i w listach otwartych wy­
drukował również dwa listy otwarte. Za­
strzegamy się wyraźnie, że tow. dr K ł u ­
s z y ń s k i  l i s t y  t e  w y d a ł  w b r e w  
w o l i  i b e z  w s p ó ł u d z i a ł u  p a r t y i  
n a s z e j ,  która tego rodzaju sposobów 
walki politycznej nie uznaje i nie pochwa­
la, lecz z obowiązku dziennikarskiego obo­
wiązani jesteśmy zanotować, że w listach 
tych zawarte były przeciwko p. Friedlowi 
najcięższe zarzuty, tak ciężkie, że p. Frie- 
del musiał wnieść skargę przeciwko tow- 
drowi Kłuszyńskiemu. Śledztwo toczyło się 
kilka miesięcy, przesłuchano moc świad­
ków i p. Friedel nareszcie s k a r g ę  n i e ­
d a w n o  c o f n ą ł .  Wynik śledztwa był 
bowiem dla p. Friedla tak niekorzystny- 
grawamina zebrane przeciwko niemu tak 
druzgocące, że przebieg i wynik procesu
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musiałby mu był zgotować ostateczny ko­
niec... Dlatego to p. Friedel umknął przed 
wyrokiem sądu przysięgłych, lecz wyrok 
potępiający całej uczciwej opinii publicz­
nej nie minie go napewno! T. R.

Rada państwa.
Wiedeń, 26 października.

Na wczorajszem posiedzeniu Izby posel­
skiej toczyły się dalsze rozprawy nad 

przedłożeniami ugodowemi.
Pos. P e r i c wyraża ubolewanie, że dua­

listyczna łączność trwa dalej, ponieważ to 
jest istotne źródło klęsk monarchii. Chor­
waci, którzy tak w Austryi jak i na W ę­
grzech ciężką toczą walkę o zagwaranto­
wane im prawa, z politycznych, prawno- 
państwowych, ale także i gospodarczych 
powodów nie mogą być z ugody zado­
woleni.

Pos. Z a h r a d n i k  oświadcza, że stron­
nictwo jego mogłoby za ugodą głosować, 
jedynie z uroczystem zastrzeżeniem, że 
z tego nie zostanie wyciągnięty żaden pre­
cedens wobec czeskiego prawa państwo­
wego. Przedewszystkiem należy zawrzeć 
sprawiedliwą ugodę z Czechami i zerwać 
z germanistyczno-centralistycznym syste­
mem. Tylko państwo, w którem ludy są 
zadowolone, może się rozwijać. Rozgory­
czenie i upośledzenie prowadzą do kata­
strofy. Także i na Węgrzech muszą ustać 
prześladowania narodowości niemadziar- 
skich.

Dr S o m m e r ostrzega rząd przed ja- 
kiemikolwiek narodowemi koncesyami na 
rzecz Czechów, bo to uniemożliwiłoby par­
lamentarne załatwienie ugody. Mówca wy­
raża sympatye dla Niemców na Węgrzech 
i potępia usiłowania madziaryzacyjne.

Pos. S z r a m e k potępia prześladowanie 
Słowaków na Węgrzech i oświadcza, że 
stronnictwo jego musi stanowczo zaprote­
stować przeciw madziaryzacyjnej polityce 
na polu gospodarczem i prawno-państwo- 
wem.

Pos. K u r a d a  wskazuje na kilka korzy­
stnych postanowień ugody. Koleje dalma- 
tyńskie pod względem finansowym są szko­
dliwe, zaś pod względem ekonomicznym 
nie mają wartości. Nie widzi też w ugodzie 
rozwiązania kwestyi kolei bośniackich. Pod­
wyższenie kwoty uważa za niedostateczne. 
Sądzi, że samoistny bank węgierski w r. 
1910 nie zostanie utworzony.

Na tem obrady przerwano.
Zapytania.

Pos. M a r k ó w  w zapytaniu do prezy­
denta wskazuje na to, że pos. Staruch u- 
żył przeciw mówcy słów: „Łajdak, zdraj­
ca®. Zapytuje prezydenta, czy zamierza w 
tym wypadku postąpić zgodnie z regula­
minem.

P r e z y d e n t  odpowiada, że podczas tej 
sceny przewodniczył pos. Żaczek. W  pro­
tokole stenograficznym prezydent nie wi­
dzi, jakoby pos. Staruch użył tych słów. 
Jeżeli jednakże pos. Staruch takie słowa 
faktycznie wypowiedział, to prezydent mu­
si wyrazić ubolewanie. (Przerywanie ze 
strony pos. Starucha pod adresem pos. 
Markowa).

P r e z y d e n t :  Panie pośle Staruch, pan 
nie masz głosu!

Dr R e d 1 i c h oświadcza, że prezydent 
jest obowiązany zbadać co do zgodności 
z konstytucyą i co do formy, ustawy przed­
kładane lzbie| we formie przedłożeń rzą­
dowych. Przedłożenia ugodowe naruszają 
zasadnicze ustawy państwowe z dnia 21 
grudnia 1867 r., które powiadają, że dy­
plomatyczne i handlowe zastępstwo wobec 
zagranicy należy wyłącznie do agend wspól­
nego ministra spraw zagranicznych. W  o- 
becnych przedłożeniach ugodowych w miej­
sce słowa „minister resortowy (Ressortmi-  
nister) użyto słowa „rządy® (Regierungen). 
Zmiana ta przeciwstawia dwa samodzielne 
państwa. Ponieważ więc chodzi o zmianę 
zasadniczych ustaw państwowych, zwraca 
mówca uwagę, że do uchwalenia całej u- 
stawy ugodowej potrzebną jest większość 
a/8 głosów. Wkońcu zapytuje, czy prezy­
dent Izby jest gotów zwrócić na to uwagę 
gabinetu.

P r e z y d e n t  zastrzega sobie odpo­
wiedź na jednem z najbliższych posiedzeń; 
zwraca jednakże już teraz uwagę, że kwe­
stya ta przy pierwszem czytaniu nie jest 

j tak nagłą.
Obrady zakończono o godzinie 58/< wie­

czorem. Następne posiedzenie odbędzie się 
w p o n i ą d z i a ł e k  o godzinie 3 popo­
łudniu z tym samym porządkiem dzien­
nym; nadto na porządku umieszczono wy­
bór korni: yj sanitarnej, socyalno-polity- 
cznej i podatkowej

* * ,

Oymisya ministrów czeskich.
Wiedeń. „Slavische Coresp.“ donosi: Klub 

młodoczeski przychylił się do zamiaru mi- 
I nistrów Pacaka i Forzta co do podania się 

ich do dymisyi. Obaj ministrowie wręczyli 
bar. Beckowi wspólną prośbę o dymisyę.

KRONIKA.
Kraków, 26 października.

„Tajniki" ks. Rublarza. Aby pokazać wszy­
stkim rozumnym ludziom, do jakiego zwy­
rodnienia starczego doszła fantazya ks. 
Lampiarza, przedrukujemy tu następują­
cy jej wybryk z ostatniego numeru „Wień- 
ca-Pszczółki“ :

„Z t a j n i k ó w  p a r t y i  s o c y a l d e -  
m o k r a t y c z n e j .  Nie wszystkim nawet to­
warzyszom jest wiadomem, że partya czer­
wona w Bielsku-Białej odbywa tygodniowo 
3 zgromadzenia. Na ogólnem zebraniu mówi 
Ajbajtel lub Gross o sprawach robotniczych,
0 biedzie i ciężkim losie robotników, no i ma 
się rozumieć piorunują na organizacyę chrze­
ścijańską, jestto zebranie dla ogłupiania pro­
stodusznego ludu; —  na drugie zebranie scho­
dzą się mężowie zaufania, niedawno dopiero 
na tę godność przez żydów bezbogów wy­
niesieni, na temże zebraniu radzą nad spo­
sobem, jakby naszych chrzęść, agitatorów 
pracy i chleba pozbawić; — na trzecie ze­
branie przychodzi i ma wstęp tylko sama 
śmietanka bandyckiej hołoty czerwonej —
1 gdy się te najmilsze dziateczki ojca dya- 
bła schodzą, bywają na progu witani przez 
największego łotra z Bielska-Białej „wierzysz 
ty jeszcze w Chrystusa®, i każdy musi plu­
nąć na krzyż wśród takich bluźnierstw, że 
włosy na głowie stawają. To jest ostateczny 
cel zbawczej partyi robotniczej.

Były towarzysz®.

Na jak głupich ludzi musi polować ks. 
Rublarz, jeżeli takiemi bredniami ośmiela 
się wojować!

Ale lepiejby nie mówił o „tajnikach® 
ks. Warchoł, który doskonale wie o tem, 
że w „tajnikach® jego domu „polskiego® 
w Bielsku adjutant jego Stohandel uwo­
dził dziewczęta i który powinien pamiętać, 
jak to niegdyś miał sypialnię w kaplicy, 
czy też kaplicę w swojej sypialni... Jeżeli 
komu, to właśnie ks. Lampiarzowi „taj­
niki® mogłyby wyjść na złe...

Nowiray krakowskie.
Koncert ludowy. W niedzielę 8 listopada 

odbędzie się w sali „Sokoła® koncert ludo­
wy z łaskawym współudziałem pp. Anny 
Ruszkiewicz, J, N. Hocka, A. Zelwerowicza, 
art. dram., H. Łabuckiego, pełnej orkiestry 
13 p. p., „Chóru robotniczego®, oraz chóru 
stow. drukarzy „Ognisko®. Program: 1. Mo­
niuszko: Uwertura z „Halki®, orkiestra. 2. 
Kurpiński: „Polonez®, zjednoczone chóry z 
orkiestrą pod kierunkiem kapelmistrza p. J. 
N. Hocka. 3. Moniuszko: „Oracya pana Mar­
cina® z opery „Verbum Nobile®, odśpiewa 
p. H. Łabucki. 4. Mimheimer: „Flisacy®, zje­
dnoczone chóry pod kierunkiem kapelmistrza 
p. J. N. Hocka. 5. a) Rutkowski: „Mów do 
mnie jeszcze®; b) Coutorne: „Śmiech®, od­
śpiewa p. Ruszkiewicz. 6. Monolog, p. A. 
Zelwerowicz. 7. Grieg: „Peer Gynth, Suita®, 
a) Poranek, b) Śmierć Azy, c) Taniec Anitry, 
d) W grocie króla gór, orkiestra. Początek 
koncertu o godzinie 4 po południu. Krzesło 
na sali lub galeryi 1 kor., Wstęp na salę 
40 hal. Program 4 hal. Bilety do nabycia w 
handlu p. W. Fenza, ul. Szewska 1. Nastę­
pny koncert ludowy odbędzie się 8 grudnia br.

Akcya magistratu przeciw lichwie mięsnej.
Komisya d r o ż y ź n i a n a  Rady miejskiej 
odbyła wczoraj posiedzenie pod przewodni­
ctwem prezydenta dra Lea. Komisya wysłu­
chała sprawozdania referenta o dotychczaso­
wej akcyi przeciw drożyźnie i nabrała prze­
konania, że zniżki na cenach mięsa wynoszą 
za części t y l n e  4, 6, 8, 12 i 16 hal. od 
kilograma, zaś od p r z e d n i c h  8, 12, 16, 
20 i 24 hal. Komisya uznała, że zniżki te 
są n i e w y s t a r c z a j ą c e  i poleciła ma­
gistratowi przeprowadzić z rzeźnikami per- 
traktacye o d a l s z e  z n i ż k i ;  gdyby per- 
traktacye nie odniosły do 8 d n i pożądane­
go skutku, ma magistrat przedłożyć konkre- 
tne wnioski na o t w a r c i e  j a t e k  m i e j ­
s k i c h ,  lub jatek z taniem mięsem, sub- 
wencyonowanych przez gminę i pod kontrolą 
magistratu.

Ponieważ wyłoniły się w ą t p l i w o ś c i  
co do s k u t e c z n o ś c i  k o n t r o l i  nad 
tem, aby rzeźnicy trzymali się cenników 
magistratowi składanych i aby sprzedawali 
mięso tak, jak w cennikach mowa, poleciła 
komisya magistratowi zastanowić się nad 
r o z m i e s z c z e n i e m  w j a t k a c h  po- 
d o m i n i k a ń s k i c h  r z e ź n i k ó w  sprze­
dających mięso I. jakości wyłącznie po je­
dnej stronie, a sprzedających mięso II. jako­
ści po drugiej stronie. Publiczność będzie się 
wobec tego mogła oryentować, którzy rze- 
źnicy jakie mięso sprzedają.

Wreszcie komisya wezwała magistrat, aby 
przedłożył wnioski o założenie b i u r a
p o ś r e d n i c t w a  s p r z e d a ż y  b y d ł a  
na targowicy miejskiej, które mogłoby wpły­
nąć na obsyłanie targu przez rolników i stać 
się przez zorganizowanie pośrednictwa pozo­
stawiającego obecnie wiele do życzenia — 
przeciwwagę lichwie rzeźnickiej.

Krok ten komisyi drożyźnianej, acz po­
ł o w i c z n y ,  należy przyjąć z zadowoleniem.

Rozchodzi się tylko o to, aby uchwały zo­
stały też w y k o n a n e .  Jeżeli we Lwowie 
magistrat radzi nad otwarciem jatek, nie ma 
powodu wstrzymywać się z tym krokiem u nas 
aż rzeźnicy się poprawią. Jesteśmy przeko­
nani, że dr Leo wie, że oni tego nie zrobią 
i nie mamy też pretensyi, aby „niszczył® 
swych przyjaciół politycznych; natomiast 
ludność ma prawo od niego się domagać, 
aby trochę zajął się i jej interesami.

Jatki miejskie, o ile będą, muszą natural­
nie inaczej być od założenia prowadzone, niż 
były w roku zeszłym. Co do tego punktu — 
zrobimy w odpowiednim czasie konkretne 
propozycye.

Z teatru miejskiego komunikują nam: Na 
niedzielnem przedstawieniu „Cyda® abona­
ment będzie zawieszony. Popołudniowe nie­
dzielne przedstawienie wypełni znakomity 
dramat Słowackiego: „Złota czaszka®. W po­
niedziałek wznowioną będzie komedya Zapol­
skiej „Moralność pani Dulskiej®; będzie to 
przedstawienie popularne tygodnia, we środę 
bowiem ukaże się „Szkoła® (po cenach zwy­
kłych).

Interes interesem ! Od kilku dni widnieją 
na ulicach Krakowa afisze:

„Żydzi® Czirikowa — przedstawienie na 
dochód stowarzyszenia żydowskiego „Ansche 
Chail®.

A na dole afisza podpis: „Z drukarni
„Głosu narodu®.

„Nie kupujcie u żydów!® — woła „Głos 
narodu® w każdym numerze...

Ze spraw miejskich. Sekcya skarbowa od­
była wczoraj posiedzenie, na którem uchwa­
lono przyczynić się kwotą 100.000 K do ka- 
rializacyi Wisły. Przyznano kilka darów z ła­
ski wdowom po funkcyonaryuszach miejskich 
oraz kredyt dodatkowy 1428 K na pokrycie 
zwiększonych wydatków wskutek podwyższe­
nia płac nauczycielek. Wkońcu przyjęto do 
wiadomości sprawozdanie z szkontrów kasy 
miejskiej przeprowadzonych 29 maja, 15 lipca 
i 8 b. m.

Ruch ludności za czas od 13 do 19 b. m. 
przedstawia miejskie biuro statystyczne w na­
stępujący sposób: ludność wynosi 104.863, 
zmarło 61, urodziło się 67. Na choroby za­
kaźne umarło 3 dzieci: 1 na dyfteryę a 2 na 
szkarlatynę; na gruźlicę zmarło 15 osób.

Wykłady Z. Herynga. W lokalu „Spójni® 
(ul. Grodzka Nr. 69) znany ekonomista Zy­
gmunt Heryng wygłosi szereg odczytów pod 
ogólnym tytułem: „Krytyczny pogląd na so- 
cyalizm naukowy® na następujące tematy:

I. Doniosłość krytyki naukowego socyali- 
zmw ze stanowiska socyalistycznego. Stopień 
pewności naukowej teoretycznego socyalizmu.

II. Konieczność pogodzenia badań społe­
cznych z podstawowemi zasadami badania 
przyrodniczego, a więc z zasadą układów, 
z zasadą najmniejszych wysiłków, z zasadą 
energii. Na czem zasady te polegają.

III. Socyalizm naukowy a socyalizm uto­
pijny. Zasadnicze różnice teoretyczne dwu 
tych światopoglądów.

IV. Geneza socyalizmu naukowego. Karol 
Marks i Rodbertus v. Jagetzow jako jego 
twórcy. Stosunek wzajemny poglądów obu 
tych uczonych. Rola Engelsa w stworzeniu 
tej teoryi. Ewolucyjne poglądy Rodbertusa v. 
Jagetzow.

V. Ogólna cherakterystyka obecnego ustroju 
jako towarowo-kapitalistycznego. Teoryą war­
tości Rodbertusa v. Jagetzow i punkty jej 
styczności z teoryą Marksa.

VI. Stosunek ceny do wartości podług 
Marksa i Rodbertusa. Znaczenie konkurencyi 
przy kształtowaniu się cen. Wpływ monopo­
lów na ceny.

VII. Cena i pieniądz. Teoryą Marksa obie­
gu pieniężnego.

VIII. Teoryą płacy zarobkowej Marksa i 
Rodbertusa von Jagetzow.

IX. Teoryą kapitału Marksa. Znaczenie ka­
pitału w gospodarstwie ze stanowiska nauki
0 energii. Poglądy Rodbertusa w tej kwestyi; 
zasługi naukowe i błędy obu tych uczonych.

X. Sprzeczność pomiędzy teoryą wartości
1 nadwartości Marksa, a uznanym przez nie­
go za słuszne twierdzeniem, jakoby jednako­
we co do wielkości kapitały przynosiły w 
jednakowym czasie jednakowe zyski. Histo- 
rya tego zagadnienia naukowego. Stanowisko 
Engelsa w tej sprawie.

XI. Stanowisko Marksa wśród teoretyków 
renty gruntowej. Wzrastająca wartość oto­
czenia pracujących jako wspólne źródło 
wszelkiego rodzaju rent, a więc renty grun­
towej, renty kopalnianej, renty miejskiej, 
renty profesyonalnej,

XII. Ogólne wywody. Co się zostanie z nau­
kowego socyalizmu jako trwała zdobycz nau­
kowa? Socyalizm naukowy a socyaldemo- 
kratyzm. Socyaldemokratyzm niemiecki i so- 
cyaldemokratyzm rosyjski. Prawdopodobna 
przyszłość socyaldemokratyzmu.

Wykłady odbędą się pomiędzy godziną 7 
a 9 (z półgodzinną przerwą na wyjaśniającą 
dyskusyę) poczynając od dnia 28 paździer­
nika w poniedziałki, wtorki, środy i piątki. 
Wpis na 8—12 wykładów 4 K. Wstęp na 
oddzielny wykład 50 h. Bilety wraz ze szcze­
gółowym programem do nabycia w bibliotece 
Uniwersytetu ludowego (Szewska 16, oraz w 
lokalu „Spójni® (Grodzka 69).
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Grzeczny inspektor kolejowy. Na naczelni­
ka ogrzewalni krakowskiej, inspektora Zapa- 
łowicza, skarżą się robotnicy, że obchodzi 
się z nimi po grubiańsku bez względu, z kim 
ma do czynienia. Jeżeli który z jego pod­
władnych uda się do niego w sprawie słu­
żbowej, spotka go takie przyjęcie, jakiego 
po inteligentnym człowieku niktby się nie 
spodziewał. Postępowania tego nie zmienia 
także wobec ukwalifikuwanych robotników; 
przed kilku dopiero dniami obdarzył pomo­
cnika maszynisty epitetem „dreckiger Bauer®.

Panie Zapałowicz, pomyśl pan, coby się 
stało, gdyby tak któryś z obrażonych panu 
w ten sam sposób odpowiedział? Trochę 
grzeczności nawet wobec „robotników® nie 
zaszkodziłoby panu na pewno.

W sprawie Podkomórki przesyła nam dy­
rekcya kolei państwowych wyjaśnienie, z któ­
rego wynikałoby, że Podkomórka sam wi­
nien, że sprawa jego przeciąga się.

Dochodzenia administracyjne przeciw nie­
mu zostały bowiem już dawno przez c. k. 
dyrekcyę kolei państwowych ukończone, a 
tylko sprawa sądowa Podkomórki przeciw 
asystentowi c. k. kolei państwowych Diirro- 
wi o obrazę czci nie jest jeszcze w II in- 
stancyi rozstrzygniętą. Podkomórka miano­
wicie wniósł w toku dochodzeń administra­
cyjnych, bez zezwolenia przełożonej władzy, 
skargę o obrazę czci przeciw powyższemu 
urzędnikowi. Asystent Diirr został wyrokiem
c. k. sądu powiatowego w Dębicy od oskar­
żenia uwolniony. Od tego wyroku wniósł 
Podkomórka odwołanie do sądu obwodowego 
w Tarnowie i w sądzie tym sprawa nie jest 
jeszcze rozstrzygniętą.

Sprawa dyscyplinarna Podkomórki nie mo­
że być na razie, aż do prawomocnego zała­
twienia w mowie będącej sprawy karno-są- 
dowej, przeprowadzoną; nastąpi to jednak 
bezzwłocznie po załatwieniu sprawy w są­
dzie i po zwrocie tutejszych aktów docho­
dzeń, których sąd dla swego użytku w swoim 
czasie zażądał, a których dotąd c. k. dy­
rekcyi kolei państwowych nie zwrócił.

Przedewszystkiem wyjaśniamy, że Podko­
mórka musiał wnieść skargę bez zezwolenia, 
ponieważ dyrekcya na prośbę jego o zezwo­
lenie zwlekała z odpowiedzią tak długo, że 
groziło przedawnienie. A dalej — za to, że 
urzędnik obraża „funkeyonaryusza® i ten go 
za to skarży, ma biedny człowiek przez 8 
m i e s i ę c y  być pozbawiony połowy swego 
zarobku? Dyrekcya wie doskonale, że skar­
ga Podkomórki nie była bezpodstawną mimo 
wyroku uwalniającego Diirra, ale „sługa® 
nie śmie upomnieć się o swój honor wobec 
„pana® urzędnika.

Mniejsza jednak o formę; czas najwyższy, 
aby sprawa została zakończoną i aby Pod­
komórka nie cierpiał dłużej za winy nie po­
pełnione.

W sprawie włamania się na pocztę are­
sztowano oprócz wymienionych wczoraj Ma­
czka i Malika jeszcze 4 uczestników. Są ni­
mi Kazimierz B. i Władysław P., uczniowie 
gimnazyalni, Piotr Maj i Stefan Piech, ślusa­
rze. Śledztwo wykazało, że szajka ta doko­
nała całego szeregu kradzieży z włamaniem. 
I tak w banku chrześcijańskim ukradli losy, 
książeczkę udziałową na 500 K i gotówką 
20 K; w Towarzystwie kredytowem przemy­
słowców i rękodzielników ukradli kilkanaście 
koron; w bufecie teatru miejskiego skradli 
gotówkę i napoje; w sklepie Ogieńskiego przy 
ulicy Karmelickiej i Nikła przy ulicy Zwie­
rzynieckiej zabrali pieniądze i towary.

Do poczty przy ulicy Podwale próbowali 
już raz włamać się w lipcu dla zrekognosko- 
wania terenu.

Zamach samobójczy. 27-letnia Anna W., 
zamieszkała przy ul. Straszewskiego, zapo­
wiedziała wczoraj swym rodzicom, że się o- 
truje. Po południu udała się do lasku na 
Błoniach i tam zażyła trucizny. Przechodnie 
spostrzegli w porę wijącą się w boleściach 
desperatlię i zawezwali pogotowie, które po 
udzieleniu odpowiedniej pomocy odwiozło ją 
do szpitala św. Łazarza.

— O ddział m łodzieży Uniw ersytetu  lu ­
dow ego  im. A d .  M ickiew icza. W alne zgro­
madzenie odbędzie się w  niedzielę dnia 27 o godz. 
6 w ieczór w  lo ka lu  U n iw ersytetu ludow ego (Szew ­
ska 16, I  p ) .  Z adanie czło nków : praca w  bib liote­
kach ludow ych, grom adzenie m ateryałów  do kw e­
styi społecznych, nauczanie nieczytelnych, w y g ła­
szanie nauko w ych i ogólnie-kształcących pogada­
nek, om aw ianie zagadnień k u ltu ra ln y ch  w najszer­
szym  zakresie. W kład ka kw artalna 1 kor. Praw o 
korzystania z urządzeń U niw ersytetu ludowego. Ze­
brania raz na tydzień.

— Z T ow arzystw a  m uzycznego. Zapo­
w ie d zian y na poniedziałek dnia 4 listopada występ 
słynnego tria  holenderskiego budzi w ie lk ie  zainte­
resow anie publiczności, zwłaszcza, że obok tria  
Brahm sa i Beethovena (G eistertrio) u słyszym y 
koncert Saint-Saeusa i  Corellego utw ór La foglia. 
W  w ykonaniu  program u biorą ud ział pp. V an  Boos 
(fo rte p an ), V an Veen (skrzypce) i V an L ie r  (w io ­
lonczela). B ile ty  sprzedaje Tow arzystw o m uzyczne 
(plac Szczepański).

— R ep e rtu ar teatru  m ie jsk iego  w  K ra ­
kow ie .

Sobota: „Cyd®, tragedya w  5 aktach P. C o rn eille ’a, 
tłum . St. W yspiański.

Niedziela o godz. 3 po p o łu d n iu : „Złota czaszka®, 
dramat Słow ackiego (ceny zniżone do połow y). —  
O godz. 7 w ieczorem : „Cyd®, tragedya w  5 aktach 
P. C o rn eille ’a, tłum . St. W yspiański.

Po niedziałek: „M oralność pani Dulskiej®, tragi­
farsa kołtuńska w  3 aktach G. Zapolskiej-Janow - 
skiej.
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W to rek: „ C y d “ , tragedya w  5 aktach P. Corneil- 
le ’a, przekład  St. W yspiańskiego.

Ś ro d a: „S zko ła“ , sztuka w  4 aktach Z. K aw e ­
ckiego.

C zw artek: „ C y d “, tragedya w  5 aktach P. Cor- 
n e ille ’a, przekład  St. W yspiańskiego.

Piątek : „M łynarz i jego có k a “ , dram at w  5 a- 
ktach E. Raupacha. (C eny zniżone do połow y). Po­
czątek o godzinie 3 po południu.

O godz. 7 w ie czó r: „O pieka w ojsko w a", kom edya 
w  3 aktach St. B ogusław skiego.

Sobota: O godz. 3 po p o łu d n iu : „W  m ałym  do­
m u ", sztuka w  3 aktach T. R ittnera. (C eny zniżone 
do połow y.

O godz. 7 w ie c z ó r: „D ziad y", sceny dram atyczne 
w  7 obrazach A d. M ickiew icza.

N ied zie la: O godz. 3 po p o łu d n iu : „W o jn a do­
m ow a", kom edya w  3 aktach Z. Przybylskiego . 
(C eny zniżone do połow y).

O godz. 7 w ieczór: „S zko ła", sztuka w  4 aktach 
Z. Kaw eckiego.

— U n iw ersytet indow y im . A. M ick ie ­
w icza, ul. Szew ska 16, I. p.

W  sa li w ykład ow ej U n iw ersytetu  ludow ego w 
poniedziałek od godz. 7 V2’do 8V2 wieczorem  d r Zo­
fia  D a s z y ń s k a - G o l i ó s k a :  „K w e stya ro b o tn icza 
w  przem yśle" (ilustrow an e obrazam i św ietlnym i).

C z y t e l n i a  p i s m  otwarta od godz. 11— 1 i od 
4— 9, w niedziele i św ięta od godz. 10— 1 i od 
4— 9. B i b l i o t e k a  otwarta od godz. 12— 1 i  od 4— 9, 
w  niedziele i  św ięta od 10— 1. B i u r o  otwarte od 
godz. 5— 7 prócz n ie d zie l i  św iąt. A r c h i w u m  
s p o ł e c z n e .

Z feraiss.
Kongres nauczycieli iudowych z całej Au­

stryi odbędzie się w Wiedniu 2 listopada br. 
Z ramienia krajowego „Ogniska nauczycieli" 
wyjeżdżają na kongres p. Stanisław Nowak, 
prezes i p. Onufry Własijczuk, wiceprezes 
„Ogniska". Kongres ten, jako projekt zorga­
nizowania nauczycieli wszystkich krajów Au­
stryi, zajmie się omówieniem wszystkich za­
wodowych spraw nauczycielstwa.

Wykolejenie pociągu z powodu konia. Dnia 
24 b. m. pociąg ciężarowo-pospieszny nr 61, 
który przychodzi ze strony Krakowa do Dę­
bicy około godz. 7 wieczór, gdy wjechał na 
duży most na Wisłoce 2 kilometry przed Dę­
bicą, porwał konia, który stał na moście. Je­
den wóz lekko ładowany wyskoczył ze szyn 
i tłukąc i rwąc po drodze, jechał dalej. Bu­
dnik sygnałami nie zdołał zatrzymać pociągu, 
i tak gubiąc części składowe wozu po dro­
dze, pociąg szybko jechał dalej. Dopiero przy 
wjeździe do stacyi rozdzielił się pociąg, loko­
motywa z kilkunastu wozami wjechała na 
tor I., reszta pociągu na tor V., wóz wykole­
jony tu stracił obydwa koła, połamał kilka 
zwrotnic i słupów u latarń. Tylko cudem nie 
przyszło do wielkiej katastrofy już na mo­
ście, którego dawniej osobni stróże, jako zbyt 
długiego pilnowali. Teraz szparsystem nie 
przeoczył i tego, dyrekcya zniosła stróży, a 
ich funkcyę przydzieliła budnikowi, który 
mając tak długą przestrzeń do obsługi, nie 
może stać tylko przy moście. Szkoda będzie 

e znaczna, gdyż droga zawartość wozu została 
zniszczoną, a także i drugi wóz mocno uszko­
dzony.

Z Brzeska piszą nam: Będąc przypadkowo 
w Brzesku, widziałem tamtejszą rzeczkę 
Uszwicę, która płynie przez Okocim. Z tam­
tejszego browaru Gótza staje się woda w 
rzeczce tak zatrutą różnymi odpadkami i zle­
wkami, że niepodobna stać nad tą zupełnie 
czarną i niemożliwie śmierdzącą wodą. Wo­
dy nie można użyć, a przecież położona nad 
nią wieś Jadowniki prawie studzien nie ma 
i musi tylko tej wody używać. Czy nie znaj­
dzie się jaka władza, któraby nakazała p. Go- 
tzowi, aby odpływy z browaru gromadził 
gdzieindziej, a nie zatruwał całej okolicy.

Morderstwo. W lesie pod Worochtą napa­
dli onegdaj trzej bracia Petro, Hryć i Wasyl 
Hundziakowie na wracającego z furą, nała­
dowaną drzewem, Iwana Moskala. Napastnicy 
bili go pałkami i siekierą aż do zupełnej u- 
traty przytomności. W kilka godzin Moskal 
umarł. Żandarmi aresztowali wkrótce wszy­
stkich trzech sprawców mordu i odstawili ich 
do więzienia w Delatynie.

Samobójstwo rekruta. W nocy z czwartku 
na piątek rzucił się pod pociąg na stacyi 
Chryplin koło Stanisławowa rekrut 24 pułku 
piechoty i zginął na miejscu. Wstąpił on do­
piero przed dwoma tygodniami do służby 
wojskowej. Jak zwykle, władze wojskowe 
trzymają rzecz w tajemnicy; nawet nazwi­
ska nieszczęśliwego nie można się dowie­
dzieć.

Z zabora rosyjskiego.
Aresztowanie. W barze Waldschloesschen, 

przy ul, Moniuszki w Warszawie, agenci o- 
chrany aresztowali cztery osoby. Między a* 
resztowanymi znajduje się socyal-demokraty- 
czny kandydat na posła do 3 Dumy z mia­
sta Łodzi, Rubinstein.

Odwiedzanie więźniów. Tymczasowy gene­
rał-gubernator wojenny miasta Warszawy i 
gubernii warszawskiej rozkazem postanowił, 
iż od najbliższych krewnych, a w wyjątko­
wych razach i od innych osób, które chcą 
widzieć się z więźniami w twierdzach (z wy­
jątkiem X pawilonu, głównego odwachu i 
karcerów) nie należy żądać innych dowo­
dów, oprócz paszportu.

Zuchwały napad w Łodzi. Na skład sukna 
braci Kieckich, przy ul. Piotrkowskiej, doko­
nano śmiałego napadu. Oto około południa 
przed sklep zajechała furmanka, z której wy­
siadło kilku ludzi, którzy, wszedłszy do skle­
pu, poczęli wynosić towar. Zabrano ogółem

towaru za 1200 rubli. Jodnego z napastni­
ków ujęto.

Aresztowanie „partyi". Wydział śledzy po­
licyi łódzkiej aresztował zecera z drukarni 
„Kuryera Łódzkiego", Antoniego Kubiaba, 
któremu dowiedziono, że brał czynny udział 
w działalności „partyi maksymalistów-rewo- 
lucyonistów"; jak wiadomo, „partya" ta wy­
syłała listy do różnych osób i firm z żąda­
niem pieniędzy, oraz organizowała zbrojne 
napady i rabunki. K. zajmował się redago­
waniem listów. Do „partyi" tej należało dwa­
dzieścia kilka osób, z których 18 już are­
sztowano. Przyznali się oni do szeregu po­
pełnionych rabunków i napadów.

Proklamacye w seminaryum dochownem. 
W Witebsku w prawosławnem seminaryum 
duchownem wykryto 250 kilogramów prokla- 
macyj rewolucyjnych. Oczekiwanem jest za­
mknięcie seminaryum.

Ponowne wybory w Łodzi. Kwestya wybo­
rów w Łodzi nie jest jeszcze rozstrzygnięta. 
Obecnie narodowcy mają 41 głosów (wraz 
z 7 głosami z kuryi robotniczej), socyaliści 
zaś 24 głosów. Rozstrzygnął był los wybo­
rów na korzyść narodowców 3 okręg. Obe­
cnie jednak nastąpiło skutkiem protestu 6 
członków komisyi wyborczej unieważnienie 
wyborów w tym okręgu, gdyż udowodniono, 
iż prawyborcom wskazywano biuro informa­
cyjne komitetu wyborczego narodowców, 
gdzie mieli otrzymać listy wyborcze. Wśród 
zakwestyonowanych wyborców znajduje się 
i dr Antoni Rząd, kandydat na posła z ra­
mienia narodowców. Los powtórnych wybo­
rów w 3 okręgu zadecyduje zatem, komu 
przypadnie mandat łódzki: p. Rządowi, czy 
też socyaldemokracie tow. A. Rubinsztajnowi.

Zaznaczymy jeszcze, że wybory z kuryi 
robotniczej również są unieważnione, na sku­
tek protestu 14 pełnomocników. Wybory po­
nowne naznaczone zostały na 24 b. m. Tym 
razem możliwe jest zwycięstwo socyalistów; 
poprzednio, jak wiadomo, zwyciężyli naro­
dowcy. Jeżeli teraz socyaliści zwyciężą, to 
w takim razie zwycięstwo socyalistów w ku­
ryi robotniczej Królestwa będzie zupełne. 
Albowiem tylko Łódź była czarną plamą na 
tle powszechnego zwycięstwa socyalistów w 
kuryi robotniczej.

Ponowne wybory robotnicze. Odbyły się w 
Piotrkowie powtórne wybory z kuryi robo- 
tnicznej gubernii piotrkowskiej. Przeszła li­
sta narodowo-demokratyczna.

Zawieszenie wydawnictwa. Wydawnictwo 
tygodnika „Biesiada polska", rozsyłanego 
prenumeratorom dawnej „Biesiady litera­
ckiej", po wypuszczeniu dwóch numerów, 
zostało zawieszone na czas trwania stanu
wojennego.

Nic bardziej umiarkowanego od „Biesiady" 
na całym świecie nie było. „Naczalstwo" się 
widocznie wściekło.

Echa rozstrzelania robotników w Łodzi.
W „Warsz. dniewniku" czytamy:

„Według pogłosek, u jednego z rozstrzela­
nych zabójców fabrykanta Silbersteina w Ło­
dzi, znaleziono portret zabitego w roku u- 
biegłym w majątku w pobliżu Łukowa, do­
wódcy 61 pułku włodzimierskiego Obrucze- 
wa i listy dwóch szeregowców, w których 
donoszą o wszystkich jego wyjazdach i przy­
jazdach. Możliwe, że obecnie uda się wykryć 
sprawców zabójstwa, oraz tych, co im po­
magali".

Niedaleko jabłko od jabłoni pada... Prasa 
warszawska podała niedawno credo marya- 
witów z podpisami trzech księży tej sekty, 
w którem kilka punktów stwierdza najświęt- 
szość Maryi-Franciszki z domu Kozłowskiej 
i poleca, jako wielce skuteczną „do odparcia 
zasadzek szatańskich", modlitwę do niej.

Nie wiemy, czy i o ile wiernie podane zo­
stały owe zasady wiary maryawitów; wiado­
mość bowiem o nich rozpuścił konkurent z 
przeciwka, ks. Eustachy Krocin, proboszcz 
lesznieński, w którego parafii roi się od „od- 
szczepieńców".

Niemożliwości tu wszakże niema, więc 
zgódźmy się na chwilę dać pełną wiarę 
świadectwu ks. Krocina. Jakież się tu na­
stręczają konkluzye? Sekta maryawieka po­
wstała i dźwigała się nie jak niektóre sekty 
rosyjskie, odrazu poza szrankami oficyalnego 
kościoła — o własnych siłach ciemnego chłop­
stwa, lecz szła „zgóry", z kazalnic księżych, 
propagowana przez księży młodych, którym 
jeszcze ich studya, cała przemądrość semi­
naryjna, dająca im prawo na duszpasterstwo, 
z głów nie wywietrzała. I na jakąż to refor­
mę zdobyli się ci ludzie ? W sferze uczucio­
wej, zerwawszy z przeciętną tradycyą pro­
boszczów -dusigroszów, nie bratających się 
przytem z „byle chamem", wykazali chęć 
postępu... A w sferze u m y s ł o w e j ?  Wy­
parci z „prawowiernego" łożyska na szuka­
nie dróg własnych, pozostawieni samym so­
bie, dodatkowo upstrzyli katolicyzm zabobo­
nami własnego pomysłu. Okazało się, że dla 
tych rodzimych reformatorów taka tylko „na­
prawa" katolicyzmu jest dostępną; okazało 
się, że przeciętnie kler polski doby dzisiej­
szej stoi zgoła poniżej tradycyonalnej normy 
katolickiej, że zachwianie się w prawowier- 
ności równa się dlań nie emancypacyi w kie­
runku dążeń oświatowych, lecz większemu 
zamroczeniu umysłu.

To nie encyklicznie gromieni przez Rzym 
„moderniści" francuscy, niemieccy lub wło­
scy, którzy złem ziarnem filozofii — jak 
woła Pius — zanieczyszczają dogmaty, lecz 
to okazy rodzimego obskurantyzmu — to są 
te śmielsze umysły wśród polskiego kleru!

Z prądów reformatorskich w danym ko­
ściele — wnioskować najlepiej można, jaki 
w nim naogół duch panuje; są to, jakby 
szczerby, powyrywane w murze, które po­
zwalają osądzić wartość jego materyału.

Maryawiccy reformatorowie, usamodzielni­
wszy się, uznali, że snadź zamało dotąd 
Rzym świętych nakanonizował i spieszą tu 
swój grosz wdowi w postaci wdowy Kozłow­
skiej dorzucić, wyznaczając jej w zapale po­
czątkujących kanonizatorów miejsce najpo- 
czesniejsze w świętych gronie.

To pierwszy czyn — tych „samodzielnych" 
duchów!

Czarnosecińcy warszawscy. Przyszły poseł 
od’ ludności rosyjskiej m. Warszawy p. Ale- 
ksiejew, już przygotowuje się do występów 
w Dumie. Głownem zadaniem p. Aleksiejewa 
w przyszłej Dumie będzie o d p i e r a ć (?) P o ­
l a k ó w .  Aby tego dowieść, „związek" gro­
madzi rzeczowy materyał, składający się z 
wyciągów z różnych artykułów prasy pol­
skiej. Materyał ten ma być usystematyzowa­
ny, zaopatrzony w odpowiednie komentarze 
„związku" i wydrukowany dla rozdania przy­
szłym członkom Dumy. Oprócz tego związek 
organizuje swe specyalne biuro prasowe, 
które podczas sesyi Dumy ma dostarczać 
materyału bieżącego w sprawch polskich. O- 
becnie związek warszawski nawiązał z wileń­
skim i mińsko-litewskim związkiem kreso­
wym korespondencye w sprawie wzajemnego 
popierania się w przyszłej Dumie. Na czas 
wyjazdu z Warszawy pana Aleksiejewa, pre­
zesem „związku" prawdziwych Rosyan ma 
zostać inżynier Wurcel.

Prawdziwie rosyjscy żydzi. „Hofnung" o- 
trzymała depeszę z Horodenki w gubernii 
witebskiej, że podczas prawyborów zwycię­
żył tam wyborca Apanowicz, b. k o mi s a r z ,  
n a c z e l n i k  w i ę z i e n i a ,  k t ó r y  by ł  
k a n d y d a t e m  „ ż y d o w s k i e g o  k o m i ­
t e t u  w y b o r c z e g o "  i — związku „narodu 
rosyjskiego". Prawyborcy postępowi z pośród 
żydów mieli innego kandydata, który prze­
padł przy wyborach.

Rozwścieklone stupajki. W nocy ze środy 
na czwartek dokonano w Łodzi licznych re­
wizyj w domach. Zrewidowano około 100 
mieszkań. Aresztowano kilkanaście osób. Are­
sztowano również personał sklepu D e mo ­
k r a c y i  C h r z e ś c i j a ń s k i e j ,  przy ulicy 
Leszczyńskiej.

Wysyłka „katorżników". Inspekcya więzień 
gubernii warszawskiej, wobec przepełnienia 
wszystkich więzień tutejszych, robiła stara­
nia o jak najrychlejsze wysłanie na miejsce 
przeznaczenia więźniów, skazanych do cięż­
kich robót. Obecnie główny zarząd więzień 
nadesłał zawiadomienie, że z powodu braku 
miejsc w więzieniach dla „katorżników" na 
Syberyi, więźniowie tej kategoryi nie będą 
chwilowo wysyłani, lecz mają być rozmie­
szczani w więzieniach Królestwa. Wobec tego 
pierwszy transport „katorżników" wysłany 
będzie w tych dniach do więzienia kiele­
ckiego.

Z caratu.
Daniłowski w Moskwie. Gustaw Daniłow­

ski, jak donoszą „Russkija Wiedomosti", ma 
wygłosić w najbliższych dniach odczyt w 
Moskwie o „prądach ideowych w Polsce w 
ciągu ostatniego 40 lecia".

Wiadomości petersburskiej agencyi tele­
graficznej. „Russkija Wiedomosti" podają cie­
kawe opowiadanie byłego korespondenta tej 
agencyi z prowincyi. Swój obowiązek kores­
pondenta pojął był autor opowiadania w sen­
sie posyłania objektywnych informacyj o wszel­
kich wybitniejszych wydarzeniach. Wkrótce 
przekonał się, iż nieliczna tylko część jego 
depesz przedostaje się na łamy dzienników, 
przyczem usuwane są przeważnie najbardziej 
charakterystyczne dla danej chwili fakty. Wo­
bec tego korespondent zwrócił się do kiero­
wnictwa biura z prośbą, aby mu jasno okre­
ślono, jakie wiadomości są dla agencyi po­
żądane.

Odpowiedziano mu bardzo grzecznie, za­
pewniając, iż biuro jest z jego współpraco- 
wnictwa zadowolone ; jednakże drażliwej kwe­
styi nie wyświetlono, tylko przelotnie wtrą­
cono, iż rzeczy mniejszej wagi biuro nie po­
daje.

Z praktyki zatem przekonał się korespon­
dent, iż rzeczami mniejszej wagi są np. prze­
jawy gwałtownych represyj rządowych: i im 
okrutniejsze te represye — tem... mniejsza 
ich waga. „Mniejszej wagi" były i nadużycia 
różnych władz i rzucający się w oczy roz­
kwit organizacyj zawodowych. Natomiast z 
dziedziny faktów rewolucyjnych biuro wyła­
wiało najchętniej krzepiącą serca „prawdziwie 
rosyjskie" statystykę aresztowań rewolucyo- 
nistów. Korespondent pocieszał się tem wszak­
że, że aczkolwiek dzięki dobieraniu wiado­
mości, obraz otrzymywany, chociażby z jego 
depesz, staje się jednostronnym, toć przecie 
lepiej jest, żeby on tu współdziałał, niźli ktoś 
inny, ktoby tendencyjnie i ten poślad zanie­

czyszczał. Rychło przekonał się jednak z po­
wodu jakiegoś procesu pogromowego, że je­
go bezstronne sprawozdania ulegają skażeniu 
w Petersburgu... To go zniechęciło do reszty... 
W dalszym ciągu swego artykuliku wyjaśnia 
ów eks-współpracownik półurzędowej agencyi, 
dlaczego, mimo odczuwanej przez prasę po­
trzeby, nie mnożą się niezależne, konkuren­
cyjne agencye. Oprócz trudności w uzyska­
niu koncesyi, gra tu rolę uprzywilejowane 
stanowisko agencyi petersburskiej w stosun­
ku do kosztów telegraficznych, które w Ro­
syi przy bardzo wygórowanej opłacie od wy­
razu są naogół nader znaczne. Otóż agencya 
petersburska odbiera depesze od swych ko­
respondentów po zniżonej taryfie, a rozsyła 
je do różnych miast Rosyi z tak olbrzymiem 
ustępstwem, iż każda depesza jej, mimo ró- 
żnolitości miejsc przeznaczenia, ulega tylko 
jednorazowej opłacie. Ten monopol przywile­
jów utrudicia niesłychanie konkurencyę.

Kampania antyfinlandzka. Napróżno lojalni 
Finlandczycy łudzili się nadzieją, iż przychy­
leniem się do wyasygnowania 20 milionów 
rządowi rosyjskiemu, zahamowali dalszą agi- 
tacyę w sferach wyższej biurokracyi rosyj­
skiej przeciwko autonomii finlandzkiej. Zwo­
lennicy taktyki Bobrykowa nie dali za wy­
graną i agitacya trwa nadal. Przywódcami 
tej agitującej bandy są: osławiony Mieńszy-
kow, grafoman z gazety „N. Wremia", oraz
współpracownik tejże gazety, podpisujący się 
A. R, Dowiedziano się, iż pod tymi inicya- 
łami ukrywa się b. gubernator Niułandzki 
(w Finiandyi), a obecnie moskiewski grado- 
naczalnik, Anatol Reinbot, który podobno 
marzy o objęciu posady generał-gubernatora 
finlandzkiego.

Czy mu tak uśmiecha się los Bobrykowa, 
(którego, jak wiadomo, zabili Finlandczycy 
broniąc swej autonomii).

Samobójstwo wesołego mnicha. W jednym 
z najbardziej przez pątników nawiedzanych 
klasztorówrosyjskich w tzw. „Aleksandro-New- 
skiej Ławrze", popełnił samobójstwo „jero- 
monach" (mnich starszej rangi) Porfiryusz. 
Pędził on żywot nader wesoły, grał w kar­
ty — i przehulał pieniądze klasztorne. To 
właśnie spowodowało samobójstwo.

„Postępy" kadetów. „W  sferach biurokraty­
cznych, jak donosi „Stoi. Utro", krążą po­
głoski o mających się niedługo odbyć ukła­
dach m i ę d z y  r z ą d e m  i k a d e t a m i .  
Wymieniają nawet nazwiska osób, za pośre­
dnictwem których te układy mają być pro­
wadzone. Są to p. Struwe i p. Fiedorow. 
Mówią, że kadeci zgodzili się na kandydatu­
rę Chomiakowa, jako prezesa Dumy, ale ka­
tegorycznie odmówili popierania kandydatury 
Guczkowa i Rodzanki. Układy kadetów z rzą­
dem dotyćzą wszystkich kwestyj, które mają 
być poruszone w Dumie.

K w e s t y a l e g a l i z a c y i k a d e t ó w  jest 
ju ż  p o s t a n o w i o n a .  Po ukończeniu ukła­
dów, jeżeli w zasadniczych punktach nastąpi 
zgoda, będą stopniowo ogłaszane komunikaty 
urzędowe".

Nie bardzo wierzymy tym pogłoskom. Oczy­
wiście kadeci dążą wszystkiemi siłami do ugo­
dy z rządem. Jednakowoż wątpliwem jest, 
czy uważają kadeci obecny moment za naj­
odpowiedniejszy dla sprzedania swej, że tak 
powiemy, niewinności politycznej. Pertrakta- 
cye owe mogły się chyba tyczyć tylko lega- 
lizacyi partyi kadeckiej lub innych podobnych 
kwestyj drugorzędnych.

Prześladowania tow. Gorkiego. Tow. Maksym 
Gorkij za rzekome apoteozowanie socyalizmui 
w swojej nowej powieści „Matka", został po­
ciągnięty do odpowiedzialności. „Matka" dru­
kuje się obecnie w berlińskim „Vorwarts“ > 
wyjdzie niebawem w osobnem wydaniu nie-! 
mieckiem. W Rosyi wyszła w wydaniu zna-! 
nej postępowej spółki wydawniczej „Znamje“;j 
stojący na jej czele Piatnicki został równiej 
pociągnięty do odpowiedzialności.

Przed kilku dniami administracya kazała 
usunąć z wystawy obrazów w Petersburg^
portret Gorkiego — prawdopodobnie za sal 
tyrę, napisaną na cara.

Tak sroży się rząd przeciwko jednemu ł 
największych współczesnych pisarzy europejj 
skich — od czasu, gdy tow. Gorkij stał si1 
zdeklarowanym zwolennikiem rewolucyjna 
socyalnej demokracyi (obecność na londyó 
skim kongresie partyjnym). Zarazem zaczyń 
ignorować Gorkiego i prasa burżuazyjna. Zi> 
pełnie zrozumiałe...

Duchowieństwo prawosławne w Petersbuf 
gu urządziło zgromadzenie, w którem wzif' 
udział przeważnie młodzi popi. Celem zgra 
madzenia było omówienie sprawy wyboró< 
do Dumy. Wszyscy mówcy stanęli na teł1' 
stanowisku, iż obecne położenie duchowieĴ ! 
stwa prawosławnego jest nie do zniesieni 
gdyż państwo żąda od duchowieństwa pńj 
pagandy poglądów czarnosecinnych, co znó* 
stwarza antagonizm pomiędzy duchowieP 
stwem a parafianami i burzy autorytet cę( 
kwi. Niejednokrotnie wspominano popa Pie 
trowa i popa-trudowika Tichwińskiego, na*< 
wając ich prawdziwymi przywódcami wsp^ 
czesnego duchowieństwa prawosławnego.

Postępowe prądy wśród duchowieństwa r 
syjskiego wciąż rozszerzają się.

Ucieczka. Były poseł pierwszej Dumy O h 
p k o (trudowik), aresztowany w Kronsztad*
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«3- ^czas powstania wojskowego, zbiegł z dro- 
% Syberyi.

Z e  ś w i a t a ,

ślub WSIfiinga (b. arcyksięcia Leopolda)
Maryą Ritter odbył się dziś w Zurychu.
Austrya ra je m  d la  k s ię ży . Poseł Miihlwerth 

fniósł w parlamencie następującą interpela- 
„Przeszłego roku proboszcz Fracniszek 

ller w Puch skazany został przez sąd ob­
udowy w Krems na 3 miesiące więzienia, 

usiłowaną zbrodnię skuszenia swojej pu­
łki do nieobyczajności. Przed kilkoma dnia- 
i Franciszek Doller został ułaskawiony i to 
ten sposób, że pozwolono mu odsiedzieć 

żysądzoną karę w klasztorze Braci Miło- 
erdzia w Kambach pod Gracem. Przyznano 
u również z funduszu sprawiedliwości za- 
ilek na utrzymanie, w wysokości 6 koron 
0 hal. dziennie, za czas odsiadywania ka- 
y, z której to sumy 2 kor. 40 hal. dzien­
ne ponosić ma fundusz religijny, zaś resztę 

kor. fundusz karny.
Proboszcz Franciszek Doller będzie więc 

>rzez trzy miesiące wiódł życie wygodne i 
,>ez trosk, podczas gey niejeden uczciwy rze­
mieślnik lub chłop, który nigdy nie wykro­
czył przeciw prawu karnemu, a nawet nie­
jeden urzędnik państwowy nie znajduje się 
W tak przyjemnem położeniu, aby mieć na 
Iswe utrzymanie dziennie kor. 6.40. Poza tem 
Zwykli śmiertelnicy, którzy wykroczyli prze- 
jeiw przepisom karnym, a na których utrzy­
manie wyznacza się koronę dziennie, muszą, 
jak wiadomo, pracować w więzieniu, podczas 
goy Franciszek Doller będzie prawdopodo­
bnie uwolnionym od tego.

Szkoda, że nie posunięto się dalej jeszcze 
li nie wysłano księżulka na pensyę do Abba- 
Izyi lub Meranu! I jeżeli proboszcz jako are- 
rttant może spożywać dzienne kor. 6‘40, to 
' ileż potrzebował dziennie, zanim popełnił 
zbrodnię przeciw obyczajności?

1 znowu jasno występuje to na jaw: Księ­
ża stoją poza prawem, mogą czynić, co chcą, 
prawo i ustawy zastosowuje się tylko do 
biedaków*.

Kosztowna konferencya. Konferencya poko­
jowa w Hadze — jak się obecnie okazuje — 
była jednak zabawką dość drogą. Ogólne ko­
szta wyniosły z górą 15 milionów koron. 
Objady, na które zapraszali dyplomatów po­
słowie, uwierzytelnieni przy dworze holen­
derskim, kosztowały przeszło 2 miliony koron. 
Ponieważ takich objadów było 317, przeto 
każdy kosztował przeszło 5000 koron, co jest 
dowodem, że dyplomaci musieli mieć bardzo 
dobry apetyt. Najbardziej „szeroką rękę* miał 
w zakresie wydatków na cele gastronomiczne 
pełnomocnik brazylijski Barboso, który czę­
sto wydawał na same kwiaty do przyozdo­
bienia stołu po 10.000 koron. Przesyłanie te­
legramów kosztowało przeszło 5 milionów 
koron. Senhor Barboso i tu wygrał „rekord*, 
gdyż wysyłał zawsze telegramy najdłuższe.

Do wczorajszego felietonu p. t. „Gyd“ za­
kradło się w druku parę błędów: w szpalcie 
pierwszej zamiast „potężnego z a m i e n i a  
wasala* — winno być: „ r a mi e n i a * ;  w 
spalcie IV. w zdaniu „zaopatrzył był pochle­
bną oceną* opuszczono przed: „pochlebną* 
dwa wyrazy „niekoniecznie, zresztą*.

B. GABRYELSKA, Kraków, kupuje, sprzedaje 
i najmuje — fortepiany, pianina, harmonie i pia- 
nole — krajowe i zagraniczne nowe i prze­
grane — za gotówkę i ua spłaty — bez zaliczki.

Zwracamy uwagę na anons znanej firmy Antoni 
Siekacz i S-ka, fabryka kapusty kiszonej, w Kra­
kowie, przy ul. Biskupiej 1. 11. Przedsiębiorstwo 
to zdobyło sobie w krótkim czasie uznanie nie tyl­
ko w kraju, ale i za granicą. Wysyła swoje wyro­
by nie tylko na Galicyę i Bukowinę, ale i do Ru­
munii, Turcyi europejskiej i azyatyckiej, do Egiptu 
itd., co za dobrocią i trwałością wyrobów przema­
wia. Fabryka Siekacza i S-ki jest zaopatrzoua w 
maszyny najnowszego systemu, pędzone siłą ele­
ktryczną. Usługa rzetelna i szjbka. Osobom pry­
watnym sprzed.-je się kapustę także w mniejszych 
ilościach, począwszy od 50 kilo zwyż, we własnych 
lub przysłanych naczyniach do domu, na co na­
szym Szanownym Paniom szczególnie uwagę zwra- 
om y,_______  ______

Do numeru dzisiejszego dołączonym jest okólnik 
firmy Singer Co. Tow. Akc. Maszyn do Szycia, 
Kraków, Szpitalna 40.

Proces hr. Moltkego przeciw Hardenowi.
Berlin, 26 października.

Na wczorajszej rozprawie sąd postanowił 
przedewszystkiem, by świadek Bollhardt udał 
się w towarzystwie komisarza policyjnego 
Treskowa do mieszkania ks. Filipa Eulen­
burga.

Dr Gordon, zastępca Moltkego, żąda prze­
słuchania hr. Lynara i hr. Hohenau, że Moltke 
w zajściach, jakie Bollhardt przedstawił, zu­
pełnie udziału nie brał.

Harden oświadcza, że jest to wniosek, zmie­
rzający do przedłużenia procesu. Prosi o prze­
słuchanie rodziców pani Elbe.

Matka pani Elbe przedstawia szczegóły 
swego pożycia z Moltkem, a nadto zeznaje,

że Moltke mówił, iż Harden zamierza rozbić 
pierścień, jaki on i jego przyjaciele utworzyli 
około cesarza.

Następnie zjawił się ponownie komisarz 
Treskow i oświadczył, że ks. Eulenburg nie 
chciał się widzieć z Bollhardtem. Komisarz 
Treskow prosi więc, aby w obecności osób 
sądowych skonfrontowano go ze świadkiem 
i przesłuchano go w jego mieszkaniu.

Na zapytanie przewodniczącego, czy Har­
den obstaje przy tem, że hr. Moltke wiedział
0 anormalnych skłonnościach ks. Eulenburga, 
hr. Hohenau’a i Lecomte’a, oświadcza Harden, 
że jest o tem przekonany.

Moltke raz jeszcze zapewnia, że nic o tem 
nie wiedział.

Następnie zapytano dra Hirschfelda, czy 
na podstawie dotychczasowego przebiegu roz­
prawy może wydać opinię, czy hr. Moltke 
jest seksualnie obciążony.

Dr Hirschfeld oświadcza, że jest przeko­
nany, iż ma się tu do czynienia z objekty- 
wnem- zboczeniem, o skłonności bezwarun­
kowo niezawinionej, przyrodzonej, a nawet 
nieświadomej.

Świadek hr. Hiilsen zeznaje pod przysięgą, 
że o ile wie, ks. Eulenburg i Moltke usunięci 
zostali ze stanowisk właśnie dla tych powo­
dów, o których tu mowa. Co do usunięcia 
Moltkego z urzędu, świadek nie może nic 
bliższego podać, ponieważ dowiedział się o 
tem urzędowo.

Trybunał uchwalił zamknąć postępowanie
dowodowe. Dziś rozpoczną się wywody stron. 

** *
Z toku rozprawy ciekawe są jeszcze na­

stępujące szczegóły:
Kirasyer Bollhardt zeznał, że między pa­

nami, którzy wyprawiali z nim orgie w willi 
hr. Lynara w Poczdamie, znajdował się też 
książę (wówczas jeszcze hrabia) Filip Eulen­
burg. Przewodniczący pokazuje mu fotografię 
Eulenburga w Almanachu gotajskim, a świa­
dek stanowczo go poznaje. Dwóch wachmi­
strzów pułku gwardyi zeznaje bardzo ostro­
żnie, muszą jednak przyznać, że wszyscy 
wymieniali hr. Moltkego jako jednego z ofi­
cerów o homoseksualnych skłonnościach.

Zastępca Moltkego dr Gordon prosi o prze­
słuchanie cesarza Wilhelma na okoliczność, 
że Moltke nie wpływał na niego w sprawach 
politycznych. Harden zgadza się na przesłu­
chanie, twierdząc, że rzecz miała się w ten 
sposób, że Moltke donosił Eulenburgowi o 
wszystkich zajściach w otoczeniu cesarza.

Szczególnie obciążającemi dla Moltkego 
były zeznania rozwiedzionej żony, obecnie 
pani Elbe. Zeznała ona, że Moltke, generał
1 hrabia, obchodził się z nią brutalnie, że nie 
krył się przed nią z nienawiścią dla kobiet 
wogóle i że w dwa tygodnie po ślubie ze­
rwał z nią pożycie małżeńskie. Zeznała ona, 
że Moltke wyrażał się o Eulenburgu nie jak 
o przyjacielu, lecz jak o kochanku, że cało­
wał jego chusteczkę, nazywał go „duszą* i 
„słodkim* itd.

Harden twierdzi, że Bismark wyraził się 
przed nim o całem kółku Eulenburga, że 
wszyscy są nienormalni i że obecnością swą 
w otoczeniu cesarza wywierają szkodliwy i 
demoralizujący wpływ. Na zapytanie Hardena 
kilkakrotnie powtórzone, dlaczego Moltke mu­
siał z armii wystąpić — ten odmawia odpo­
wiedzi. Ale na to pytanie dał już odpowiedź 
przesłuchany jako świadek hr. Hiilsen-Haese- 
ler, szef gabinetu wojskowego cesarza.

Wogóle cały proces jest niezbitym dowo­
dem, że w tak zwanych „wyższych sferach* 
panuje okropna deprawacya i zgnilizna. Lu­
dzie, którzy przez dziesiątki lat zajmowali 
naczelne stanowiska w państwie, którzy z ty­
tułu swego urodzenia mieli pretensyę do zaj­
mowania pierwszych miejsc w armii, dyplo- 
macyi i administracyi, okazali się zepsutymi 
moralnie w takim stopniu, że tylko — jak 
w ciągu procesu skonstatowano — przeda­
wnienie chroni ich od kary za zbrodnie prze­
ciw moralności.

Berlin. (Tel. wł.). Na początku dzisiej­
szego posiedzenia sądu złożył hr. Moltke 
następujące oświadczenie : Gdy dowiedział 
się o obwinieniach Hardena przeciw sobie, 
udał się do generalnego adjutanta cesa­
rza, generała Kessel, i dał mu słowo ho­
noru, że on nie miał zarzuconych mu z 
mężczyznami stosunków płciowych. W i­
dząc jednak, że mimo nieprawdziwości za­
rzutów nie może dłużej pozostać w świcie 
cesarza, prosił o dymisyę, którą otrzymał 
w zwykłej formie.

Zastępca Moltkego dr Gordon zaczął 
swą mowę, która trwała do godz. 11Ł/2 w 
południe. Następnie zabrał głos obrońca 
Hardena dr Bernstein, żądając wyroku u- 
walniającego z następujących powodów: 
1) z powodu przedawnienia, 2) z powodu 
przeprowadzenia dowodu prawdy i 3) na 
podstawie § 193 mówiącego o ochronie 
uprawnionych interesów.

Berlin. (Tel. wł.). Minister wojny Einem, 
szef sztabu generalnego Moltke i szef woj­
skowej kancelaryi gabinetowej hr. Hiilsen-

Haeseler byli dziś u cesarza na audyencyi 
dla złożenia sprawozdania z przebiegu pro­
cesu. Cesarz jest całą sprawą bardzo obu­
rzony i oświadczył, że wykluczonem jest, 
aby który ze skompromitowanych kiedykol­
wiek mógł wrócić do jego otoczenia przy 
dworze.

Także następca tronu wyraził swe oburze­
nie w najostrzejszych wyrazach.

T E L E G R A M Y
z dnia 26 października.

Krach giełdowy w Ameryce.
Nowy Jork. „Assoz. Press* donosi, że wczo­

rajsze położenie finansowe wykazało dalszą 
poprawę w przesileniu. Finansiści odbyli kil­
ka konferencyj. Nowo zamianowany kontro- 
lor banków oświadczył, że o ile się dotąd 
przekonał, wszystkie tutejsze banki są wy­
płacalne. Tylko zbyt pospieszne i nierozsą­
dne żądania depozytaryuszów spowodowały 
groźne położenie. Kontrolor państwa zaprze­
czył, jakoby państwowe pieniądze wycofano 
z banków. 12 milionów pieniędzy państwo­
wych jest zdeponowanych, a w danym razie 
jeszcze i dalsze sumy zostaną w bankach zło­
żone.

Nowy Jork. Zjednoczenie bankierów wypo­
życzyło wczoraj giełdzie 12 milionów dola­
rów na 50%. Uzyskanie pieniędzy choć po 
tak wysokiej cenie wprowadziło uspokojenie.

Nowy Jork. Wczoraj nastąpił znowu run 
na b a n k i  i towarzystwa trustowe, między 
innemi na „Lincoln Trust Company*, rozpo­
rządzający kapitałem pół miliona dolarów, 
podczas gdy depozyty wynoszą 20 milionów, 
dalej na „Bank Riveribe“ , na „Harlem Savings 
Bank*. Ten ostatni oświadcza, że zwracać bę­
dą tylko małe wkładki. „Firsth nat.. Bank of 
Brooklyn* wstrzymał wypłaty. Także „Trust 
Company of. Brooklyn* w s t r z y m a ł  w y ­
p ł a t y .

Mniejsze banki ogłaszają, że zaprowadzają 
termin wypowiedzenia 90-dniowy, inne zaś 
30 do 60-dniowy.

Choroba cesarza.
Wiedeń. Rekonwalescencya cesarza postę­

puje trwale. Cesarz spał dziś spokojnie, mało 
kaszlał, objawy kataralne się zmniejszyły.

Śmierć przywódcy młodoczechów.
Karlsbad. Były poseł do Rady państwa i 

były prezes klubu młodoczeskiego dr E n g e l  
umarł.

Skandaliczna historya.
Wiedeń. (Tel. wł.). Rzekomy literat Zy­

gmunt Czerkawski z Galicyi utrzymywał 
przez dłuższy czas stosunki miłośne z wdo­
wą po pewnym pośle do Rady państwa. Gdy 
dama ta chciała się go pozbyć, zaczął Czer­
kawski pisywać jej listy zawierające wymu­
szenia pod groźbą skandalu. Dziś Czerkaw­
ski został aresztowany i oddany do sądu 
karnego.

Czerkawski podawał się za korespondenta 
„Głosu narodu*. Pochodzi on z Rohatyna.

Trzęsienie ziemi w połudn. Włoszech.
Rzym. „Giornale d’ Italia* donosi z Reg­

gio: Ludność obozuje p o d  g o ł e m  n i e ­
b e m  w namiotach i na wozach. Obawiają 
się, że liczba zabitych dojdzie do 600.

Położenie na prowincyi r o z p a c z l i -  
w e. Także i nienaruszone domy z obawy 
przed runięciem zostały opróżnione.

Rzym. Według „Tribuny* liczbę ofiar w 
Reggio oceniają na 500 osób i tyluż rannych.

Rzym. „Corriere dTtalia* donosi z Reg­
gio, że katastrofę w Ferruzzano spowodo­
wało głównie usunięcie się ziemi, spowo­
dowane trzęsieniem.

Brancaleone. Trzesienie ziemi wyrządziło 
w całej okolicy o g r o m n e  s z k o d y .  
Ludność, o g a r n i ę t a  p a n i k ą ,  obozuje 
pod gołem niebem. Morze jest wzburzone.

Reggio di Calabria. Według ostatnich wia­
domości, miasto Feruzano jest z n i s z c z o ­
ne  w %  c z ę ś c i a c h .  50 o s ó b  z o s t a ­
ł o  z r a n i o y c h ,  175 o s ó b  b r ak .  Do­
tychczas wydobyto z w ł o k i  30 l udz i .  
Prace ratunkowe, oraz budowa namiotów 
postępują szybko naprzód.

Reggio di Calabria. W  całej okolicy pada 
ulewny deszcz i szaleje silny wicher. Mo­
rze jest wzburzone. W  Ferruzzano prace 
ratunkowe są w toku. Doniesienia o ilości 
ofiar są sprzeczne. Z wielu stron donoszą 
o z a b i t y c h  i r a n n y c h .  Pod gruzami 
znajduje się jeszcze 120 t r u p ó w ,  a nadto 
b r a k u j e  300 osób .

Obrona kraju w parlamencie francuskim.
Paryż. Izba deputowanych przyjęła je­

dnomyślnie projekt ustawy, zezwalający 
kredyt 6 milionów franków dla dotknię­
tych powodzią.

Następnie deputowany Gauthier uzasa­
dniał interpelacyę o obronie narodowej. 
Wskazuje na książkę Humberta, że Fran- 
cya nie jest dostatecznie obronną i doma­

ga się od ministra uznania wywodów Hum­
berta za oszczerstwo.

Po przemowach szeregu mówców wszedł 
minister wojny Picąuart na trybunę, by — 
jak oświadczył — kraj uspokoić. Minister 
potępia Humberta, ponieważ on nie oka­
zał się powściągliwym i z naciskiem za­
pewnia: Jesteśmy obronni i to dobrze o- 
bronni i nieprawdą jest, jakoby Francya, 
specyalnie w porównaniu z Niemcami pod 
względem mitraliez posiadała mniej dobry 
materyał.

Izba prawie jednomyślnie przyjęła po­
rządek dzienny posła Gervais, wyrażający 
zaufanie, że rząd potrzebne do obrony 
kraju reformy będzie się starał przepro­
wadzić i wyrażający zaufanie w siłę i pe­
wność armii.

Dżuma w Ameryce.
Waszyngton. Wczoraj wydarzyły się tu 

3 wypadki śmierci i jedno zasłabnięcie po­
dejrzane o dżumę.

Z caratu.
Napady na pociągi.

Kielce. Pociąg kolejowy, w którym znaj­
dował się k a s y e r  z a r z ą d u  k o l e j o ­
w e g o ,  n a p a d n i ę t o  na stacyi S ł a w ­
ków.  Kasyer został zraniony. Sprawcy 
o d c z e p i l i  l o k o m o t y w ę  i o d j e c ha l i  
do Strzemieszyc. Wojsko ściga sprawców.

Petersburg. W  K u  t a i  s banda uzbrojona 
n a p a d ł a  na p o c i ą g  p o c z t o w y  i za­
biła 1 ż a n d a r m a  i zraniła 4 ,oraz z r a ­
b o w a ł a  p o c z t ę .

Także w p o b l i ż u  E l i  z a w e t g r  a d u 
banda n a p a d ł a  na p o c i ą g  p o c z t o ­
wy ^  ale ją odparto.

Batum. Wczoraj rano 40 ludzi napadło 
na pociąg pocztowy koło stacyi Biełogory. 
Z a b i t o  m a s z y n i s t ę  i ostrzeliwano po­
ciąg; straż wojskowa odpowiedziała strza­
łami. Z r a b o w a n o  w o r y  p i e n i ę ż n e .  
Wysokość zrabowanej kwoty jeszcze nie 
znana.

NADESŁANE.
(Za dział ten redakcya nie odpowiada).

Młode panienki
słabowite lub przejściowo chore używają 
z pełnem zaufaniem Emulsyi SCOTTA, 
który to środek z powodu dobrego smaku, 
łatwej strawności i nadzwyczajnej siły od­
żywczej, pobudzającej w cudowny wprost 
sposób energię, zdobył sobie sławę jako 
najlepszy

środek wzmacniający.

Młode panienki powinny w ka­
żdym czasie używać tego u- 
znanego i dobrego środka, je­
żeli tylko są słabowite i czu­
ją się nieswojsko.

Prawdziwe tyl-
ko z powyiszą Cena oryginalnej flaszki 2 K
marką, rybakiem, J  °  J
- jako pewną - 50 h. Do nabycia we wszyst-
jznaką _wyrobu J  J

kich aptekach.S C O T T A .

Lecznica chi­
rurgiczna, In­
stytut Roent- 

genowski
z przenośnym 

aparatem.
Szwedzka gi­
mnastyka le­

cznicza.

Dra Artura Frommera.
Kraków, ul. św. Tomasza 18,

I. piętro.
(Róg ul. Floryańskiej). Telef. 81.
Godz. przyjęć od 9 do 11. 
Godz. ordynac. od 3 do 4.

Oddzielne ambulatoryum dla 
mniej zamożnych osób.

M o r s a  t e l e g r a f i c z n e .
Budapeszt, 26 października. Pszenica na październik 

11'86 do 11 87. Pszenica na kwiecień 12‘49dol2 50. 
Żyto na październik 11'20 do 11 30 Żyto na kwie­
cień 11-76 do 11’77. Owies na październik 7 91 do 
7'92. Owies na kwiecień 8 55 do 8 56. Kukurudza 
na maj 7'17 do 718. Rzepak na sierpień 17’20 do 
17 30. Wszystko za 50 klg.

Oferty mierne. Chęć kupna słaba. Usposobie­
nie spokojne. Pogoda: piękna.

P r z e p o w i e d n i a  p o g o d y .
Galicya zachodnia: Przeważnie pochmurno, i

deszcz, mierne wiatry, chłodno, pogoda równomier­
nie trwająca.

Wygrany rekurs.
Zgromadzenie ludowe, zgłoszone zeszłego 

roku na 7 października z porządkiem dzien­
nym : „O prostytucyi i zniesieniu reglemen- 
tacyi prostytucyi*, zostało przez policyę za­
kazane. Rekurowałem telegraficznie i pise­
mnie do namiestnictwa, lecz zakaz zatwier­
dzono. Wówczas zgłosiłem na 18 paździer-

M  iH  n  BI H  otrzyma każdy DOBRY BUDZIK lub inny towar dowolnie sobie obrany w cenie koron 4'— , przy zakupnie lub nadesłaniu
#  JlH  I  1  mm W* H lf t l I  i  zamówienia do 1 grudnia b. r. powyżej koron 40‘— , w  głównym i najtańszym składzie zegarm istrz.-jubilerskim

ł H  U M l t l w I U  Emila Goldwassera w Krakowie ul. Grodzka L 58. bów jubilerskich w ysyła na żądanie darmo.
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nika z. r. zgromadzenie z porządkiem dzien­
nym : „O moralności, moralności podwójnej, 
czystości obyczajów, o zniesieniu reglemen- 
tacyi nierządu", które zostało również przez 
policyę i namiestnictwo zakazane, jako „gor­
szące", pomimo że zobowiązałem się niedo- 
puścić małoletnich na zgromadzenie. Rekuro- 
wałem do ministerstwa w sprawie obudwu 
zgromadzeń. W rekursach podałem między 
innemi następujące motywy:

„... Proces krakowski (w październiku z. r. 
wykrycie wyzysku prostytucyjnego 8 mało­
letnich dziewczątek, osławienie łazienek kra­
kowskich) i proces wiedeński (katowanie i 
gwałcenie niewinnych dziewcząt w nadzoro­
wanym policyjnie domu publicznym pod na­
zwą „Salon mód"), nieudolność policyi w 
zwalczaniu prostytucyi — oto są zgorszenia 
publiczne. Wygląda na to, że urząd policyi 
w najwyższym stopniu wstydzi się swej nie­
udolności, wykazanej w procesie małoletnich 
i boi się nagany z trybuny publicznej. Ale 
zgromadzenia w sprawie moralności jeszcze 
nigdy nie wywołały zgorzenia. Wszak jednem 
z najelementarniejszych praw ludu w pań­
stwie konstytucyjnem jest możność słuchania 
na zebraniach publicznych przemówień o mo­
ralności. I tego się zabrania teraz, w XX stu­
leciu ? Jest to wprost hańbą, że muszę pisać 
ten rekurs"...

„... Pan minister sam się wyraził w parla­
mencie 30 listopada, że w ostatnim procesie 
(„Salon mód") urzędy państwowe wielce za­
winiły i że do opracowania reformy spraw 
reglementacyi prostytucyi muszą być pocią­
gnięte i siły towarzystw prywatnych. To się 
zgadza z treścią mego rekursu do namiestni­
ctwa we Lwowie: ... Jeżeli policya i namie­
stnictwo znają dokładnie okropne zło pro­
stytucyi, bo wszak same zajęte są jego nad­
zorowaniem i regulowaniem, i jeżeli jednak 
znają własną bezsilność w stosunku do wy­
korzenienia tego zła, to przecie powinny po­
zwolić innym, mającym lepsze metody do 
zwalczania rozpusty, na swobodne stosowa­
nie tych metod w pracy społecznej".

Na skutek tych rekursów ministerstwo u- 
sunęło obydwa zakazy namiestnictwa. Oka­
zało się, że najelementarniejszych swobód 
konstytucyjnych ścieśniać nie w olno. Zau­
ważę, że w Królestwie urządziłem, bez naj­
mniejszych przeszkód ze strony policyi, w 
czasie stanu wojennego, kilka publicznych 
zgromadzeń w sprawie prostytucyi, skutkiem 
których było wywołanie i poparcie czynnej 
akcyi w zwalczaniu tego zła.

Zgromadzenie ludowe w sprawie zwalcza­
nia prostytucyi i zniesienia reglementacyi 
prostytucyi (t. j. urzędowego nadzoru nad 
nią, przymusowego zapisywania prostytutek 
i „podejrzanych" kobiet, obław nocnych itp.) 
odbędzie się w niedzielę dnia 27 b. m. o go­
dzinie 10 rano w Ujeżdżalni przy ulicy Raj­
skiej.

Spodziewamy się, że robotnicy i robotnice 
z całego Krakowa pospieszą gromadnie na to 
zgromadzenie, aby zapoznać się ze sprawą, 
która stanowi ziejącą ranę prołetaryatu.

Pamiętajmy, że to siostry i córki ubogiego 
ludu lecą w otchłań!

D r Augustyn Wróblewski.

Z CYKLU: SHERLOCK HOLMES.

Niespodziewany zwrot w sprawie 
hr. Zamoyskiej.

rewolucyo-(Dalsze owidyuszowskie metamorfozy 
nistów”).

Uważaliśmy sprawę hr. Zamoyskiej za skoń­
czoną. Wyprowadziliśmy na jaw niedorze­
czność podanej przez krewnych hrabiny bajdy 
o „rewolucyonistach", napiętnowaliśmy ten 
ohydny sposób zwalania na rewolucyonistów 
każdego brudnego uczynku; wskazaliśmy 
wreszcie, iż drogą dziwnej metamorfozy dra­
pieżni rewolucyoniści przeistoczyli się w ku­
zyna.

Nie chcieliśmy wcale zagłębiać się dalej 
w tę zwyczajną „historyę z kuzynem".

Zupełnie niespodzianie kuzyn doznał dal­
szej metamorfozy i przeistoczył się ku po­
wszechnemu zdumieniu w... stangreta.

Rewolucyoniści — bandyci — kuzyn — 
stangret...

Taką jest ta zajmująca gama metamorfoz 
prawie że owidyuszowskich. Gazety war­
szawskie ze zdumienia zapomniały języka w 
gębie i oczekują, czy stangret nie przeisto­
czy się jeszcze w coś bardziej ciekawego.

W Warszawie głośno mówią wszyscy, iż 
piękna hrabina w przebraniu wieśniaczki 
spędziła dwa dni na wsi pod Częstochową 
u stangreta Janika. Taką samą wersyę po­
dają również świeże dzienniki wiedeńskie.

Zaiste świat arystokratyczny jest światem 
niespodzianek i kontrastów. Gdy patrzymy 
nań zdała — na ten przepych, na tę dumę, 
na te tradycye — wydaje się on nam takim 
poważnym, takim „correct", odgrodzonym 
takim murem od zwyczajnych śmiertelników. 
Ale niechże jakikolwiek Sherlock Holmes 
odsłoni trochę wewnętrzne życie tego świata! 
Ukażą się nam hrabiny Tarnowskie, mordu­
jące swych narzeczonych. Ukażą się nam 
arystokratyczni młodzieńcy w ohydny spo­
sób wyzyskujący bogatą kobietę, a po prze­
hulaniu ostatniego brylanta, rzucający ją na 
pastwę losu (vide świeżą historyę lwowską). 
Ukażą się najwyżsi dostojnicy państwowi, u- 
prawiający orgie seksualne (vide proces hr. 
Moltkego) itd.

Gdy los pozwoli opinii publicznej uchwy­
cić za koniuszek jakiej bądź historyi ze świata 
arystokratycznego, wówczas zaczyna przed 
zdumionymi widzami rozwijać się taki gor­
szący obraz, że sami widzowie nieraz spie­
szą opuścić kurtynę: niech już sobie prędzej 
gnije to, co przez samą historyę jest prze­
znaczone na zagładę!

Chcemy tylko wskazać na tę obłudę, 
przy poparciu t. z w. „poważnej" prasy 
się osłaniać i ukrywać fakta takie, stara ' 
podtrzymywać urok przeżytego świata &1] 
stokratycznego.

My zaś, w imię nowych sił społeczny'1 
musimy toczyć walkę z przeżytkami.  ̂
wiemy razem z Zarathustrą:

„Nie jesteśmy okrutni! Chcemy tylko 
pchnąć już padającego".

Za stowarzyszeń i zgromadzeń.
* Baczność sto larze k rak o w scy ! We w1

rek 29 bm o godz. 7 wieczór odbędzie się w »*! 
Związku stow. rob., Wiślna 5, II p., zgromadzę*) 
robotników stolarskich. Ze Względu na ważne sp*‘ 
wy upraszamy o liczne przybycie.

—• Zgrom adzen ie  lu dow e w sprawie pr 
stytucyi odbędzie się w niedzielę dnia 27 pażdzd*, 
nika o godzinie 10 przed południem w ujeżdżaj 
przy ul. Rajskiej. Komitet urządzający to zgromi 
dzenie dyżuruje codzień od 5 do 7 wieczorem! 
Czytelni kobiet (ul. Szewska 19) i udziela ws^j 
kich informacyj.

* Baczność T ow arzysze  m u ra rze  w  Kr* 
k o w ie ! W niedzielę 27 b. m. o godzinie 10 ra* 
odbędzie się walne zgromadzenie grupy miejsć 
wej murarzy w lokalu Związku stow. rob. (Wiśl^
5, II. p ) Porządek dzienny: 1) Zagajenie i wyb* 
zarządu. 2) Sprowozdanie delegata ze zjazdu w W i* 
dniu. 3) Sprawa konsumu. 4) Wnioski człon kó* 
Referent tow. Karol Tetenko z Wiednia. O lic*® 
zebranie uprasza się.

*  Baczność k ra w c y ! W poniedziałek dn* 
28 bm. o godz. 8 wieczór odbędzie się w Związk* 
stow. robotn., Wiślna 5, II p., zgromadzenie kra'* ; 
ców, z porządkiem dziennym: 1. Obecne położeń1 
robotników krawieckich. 2. Wybory do Zarząd1. 
Kasy chorych.

We wtorek, dnia 29 bm., o godz. 8 wieczór, ko '̂ 
ferencya warsztatowa krawców z pracowni p. BruO1 
mera, z porządkiem dziennym: Obecne położeni' 
a organizacya zawodowa.

* W  P od go rzu  w niedzielę 27 b. m. o god- 
7 wieczorem przedstawienie amatorskie i zabaW- 
taneczna. Wstęp 40 h.

Nie chcemy bynajmniej porównywać zbro­
dni hr. Tarnowskiej z przygodą hr. Zamoy­
skiej. Wcale nie.

* W iedeń . Polskie zgromadzenie ludowe odK j
dzie się w poniedziałek 28 października br., o god* 
wpół do 8 wieczór, w sali „zum grtinen Baum’ 
VII, Mariahilferstrasse 56, z porządkiem dziennym . 
Ugoda z Węgrami a socyalna demokracya. Refaren*^ 
poseł tow. Józef Hudec ze Lwowa. L

Za treść ogłoszeń Redakcya nie przyjmuje żadnej odpowiedzialności. Ceny ogłoszeń w nagłówku.

Drobne ogłoszenia
Za anons w „Drobnych ogłosze­
niach” liczymy za każde słow o 6 h, 

ty tu ł 20  hal.

Pomadki
mieszane Vsklg. 1 K. 20 h. Herbatniki 
Vs klg. 1 K. 20 h. Karmelki nadziew. 
Va klg. 1 K. Ciasta 6 h. Codziennie 
świeże. Poleca fabryka wyrobów cu­
kierniczych Poselska 15, prowadzona 
pod osobistym kierunkiem Romual­
da Pieczarki. 368

Droguefya 
J. Stiela w Podgórzu
poleca wszelkie artykuły chirur­
giczne, kosmetyczpe, gumowe i 
środki lecznicze. Wysyłka 2 razy 
dziennie, nie licząc opakowania. 387

Ważne dla pań.
Polecam warkocze od 4 K., podkładki 
z wełny lub włosów po 1 K. sztuka, 
oraz podkładki własnego pomysłu. 
Przyjmuję i kupuję również wycze­
ski na wyrobienie warkoczy i splo­
tów. Fryzyer Z. Lamensdorf, ul. Sław­
kowska 11, obok Grand hotelu. 445

Krawiec z Warszawy
przyjmuje zamówienia z własnych 
i powierzonych mu materyałów, po­
prawia zły krój, reperuje, czyści 
i prasuje po cenach niżej konkuren­
cyjnych. Sklep przy ul. Krowoder­
skiej L. 42. Jan Wieczyński. ; 677

Na nagniotki
Niezawodna pasta nawet na zasta­
rzałe nagniotki w Aptece E. Sokal- 
skiego w Kętach. Dwa pudełeczka 
za zaliczką 60 hal. 474

Murarz
znajdzie stałą posadę w większem 
przedsiębiorstwie fabrycznem. Stała 
miesięczna pensya, mieszkanie, opał 
i oświetlenie zapewnione. Zgłosze­
nia przyjmuje dział inseratowy „Na- 
przodu pod J. A. Z. 15. 712

dla
Zastępcę

miejscowego poszukuje * się 
sprzedaży w Krakowie pasty na 
obuwie i metale za stałem wyna­
grodzeniem oraz prowizyą. Wiado­
mość w Podgórzu, Kalwaryjska 62.

Egzaminowany maszynista
obznajmiony z wszelkiemi maszy­
nami poszukuje posady. Maszynista 
poste restante Jasło. 724

►<

►<
M
M

Wszelkie naprawy maszyn 
do szycia 

wykonuję. Wielki skład 
części maszynowych. 

Ceny najtańsze.
L. Memetz

Mechanik 617 
K raków , ul. Szewska I. 2.

M r m

1

Kilkunastu czeladników
bednarskich znajdzie zaraz zajęcie za 
dobrą płacą, również 2 chłopców do 
praktyki przyjmie Rudolf Quis maj­
ster bednarski w Cieszynie Frei- 
stfidterstrasse Nr 30. 704

Nowe wysokoram. Singera
maszyny do szycia z rzetelną, 5-le- 
tnią pisemną gwarancyą sprzedaje 
po cenach fabrycznych tylko za 
gotówkę. Stanisław Rundbakin, Wie­
deń, IX., Griinetorgasse 23. 703

Stały i pewny

zarobek
20—30 K 

t y g o d n i o w o

i

F A L K  &  CO,
Premia na gwiazdkę!

D A R M O !

e

R

fiS
<

f i

C a U d e m  d a r m o ,  b e z  j a k i e j k o l w i e k  z a p ł a t y
Otrzyma każdy czytelnik tego pisma świecący budzik kolejowy lub 
zegarek Roskopf wraz z łańcuszkiem za nadesłanie tego ogłoszenia 
darmo, kto od 1 października do 1 grudnia zamówi towaru warto­
ści kor. 40. — Proszę zatem żądać mego cennika z 5000 wzorami 

darmo i opłatnie na zegarki, złote i srebrne towary.
M A X  B0HNEL, Wiedeń, IV Margarstbenstr. 27.

może mieć każdy, bez względu na 
wiek i płeć, kto wyuczy się praco­
wać na opatentowanej płaskiej ma­
szynie do plecenia

99Slavia“
Dokładna nauka za darmo; na żą­

danie także w domu.
G otow e w y ro b y  przy jm u je  do sp rzed aży

LIBAL i Ska
zarejestrow. towarzystwo handlowe 
w e LW OW IE, ul. Kochanowskiego 39 5.

Żądajcie prospektów.

P o lsk i cennik n a  ro k  1907
z przeszło 3000 ilu- 
stracyami wysyła na 
żądanie każdemu gra­
tis  i franko pierwsza 

fabryka zegarków w Oriii 
H a n n s  K o n ra d  

c. i k. nadw orny  d o sta w ca  
\ w  Br(ix Nr 656 (Czechy). 
I Zegarek niklowy 
I rem. K 3, Syst. Ros­
kopf Patent K 4, Ory­
ginalny szwajcarski 
syst. Rozkopf Patent 
K 5. Zarejestrowany 

„Adler Roskopf” Nickel Anker Rem. 
K 7, pozłacany rem. z werk. „Luna” 
8’50 K srebrny podwójne koperty 
rem. zaopatrzony pieczęcią c. k. urzę­
du prob. K 8 40, srebr. rem. podw. 
kryty K 12-50, srebr. opancerzony 
z sprężyną 15 gr. ważący K 2’80, 
Ruski tuła remont, z werk. „Luna” 
K 10;50, zegarek z kukułką K8’50, 
budzik 2’90. z cyferbl. świecącym 
w nocy 3-30, kuchenny K 3. Do 
każdego zegarka 3 letnia pisemna 
gwarancya ! Żadne ryzyko! Zamiana 
dozwolona albo pieniądze z powro­
tem. — Proszę zażądać polski cennik

Metodą Berlitza
udzielają lekcyj o s o b n y c h  

i z b i o r o w y c h
A n g l i k  b. profesor szkół

angielskich.

Francuz
zwyż. wykszt. 
akademickiem

ul. Floryańska 25, I. piętro.

Magazyn obuwia
Edwarda Bórka

w  K rak o w ie  ul. B ra ck a  8.
Poleca na sezon jesienny i zimowy

trwałe i tanie obuwie
wyrobu własnego jakoteż:

SPECYALNOŚĆ:

Gościec, nerwoból 
reumatyzm

uśmierza się zupełnie przez , 
w ciągu 8 dni mojej maść 
gichtbrantweln. Liczne listy, 
i podziękowania z wszystkiej 
jów. Cena za pół flaszki ^
1 flaszka 6 K. Codziennie ^ 
za pobraniem lub poprzednie j 
desłaniem należytości prze t j  
cznego wytwórcę Jos. Wenos, ^ 
b. Hohenstadt (półn. Moraw**,

BUTY DO POLOWANIA

Podarek ślubny za 18 ^  ^
'<8 przedmi tów srebrnych-**

8 noży stołowych 
gielskim ostrzem, 
brnych widelców,^ 
stołowych, 12łyże*z 
kawy, 6 noży deser0”,
6 widelców deser*;

i t. d. Materyał pierwszej jakości 
zagraniczny i krajowy, 612

KINEMATOGRAF

1 chochla do mleka. A
chla do zupy. 2 efekt1’ 
lichtarze stołowe.
46 sztuk razem tylko 1*

Bardzo
intere-

Wszystkie wyżej wv

aujące 
dla dzie­
ci i do­
rosłych, 
również 

do 
użycia 
jako 

„ la ta rn ia  
m ag ic zn a", 
z 3 kolor.

-— - - - - - - -  obrazam i
paskowymi tr mis) i 6 szklanych obra­
zów 3V2 cm szerokich, naftowa lam­
pa, reflektor i kompletne objaśnienia 

na kartonie k o ro n  16.
Przez ten kinematograf mogą być 
tak przez młodych jak i starszych 
mile widziane żywe obrazy przed­
stawione na ścianę. Mechanizm jest 
bardzo prosty i pojedynczy tak, że 
każde dziecko może go bardzo łatwo 
poznać. — Zamawiać należy wprost, 

c. I k. Nadworny Dostawca
ESaniis ^  K onrad

Dom przesy łkow y  w  Brux 6 6 0  (C zech y ).
Bogato ilustrowany polski cennik 
kinematografów, latarń magicznych, 
maszyn parowych, mechanicznych 
zabawek przesyła na żądanie darmo 
i opłatnie.

U l i c a  f ó r t t d z E i a  9 .

Chromo -  Fotoplastikon
otw arte  od godz. 9 rano do 9Va w iecz.
Od 2 6  październ ika  do 2  lis top ad a  do w id zen ia :

Koniec wojny rosyjsfeo-jopońskiej.
Rozpaczliw a walka o Port Artura.

W stęp 10 ct., m łodzież szkolna I w o j­
skowi bez rangi p łacę do 5 popoł.

połow ę. 175

mi one 46 przedmiotów koszt*
. .przednio 50 K i są do m1 
v minimalnej cenie za 18 ł*'j 
-rebro-alfinid jest to metal łjj 
•rfóry 10 lat zachowuje białosjm 
"-a, co gwarantuje się. St. 
Wiedeń, IX/1, Griinetorgasse *A

1

 X I
P t e j S e n s z R ! n a j t a ń s z e  z t # 1.mZw raca

p rze jm ie ./ 
oe. żs09. żs *L|
ich instrdji 

Uhl,t6w  m iń -u  
nie p ła c, ! 
c ła , n m  
krajowcS5 j l j

  ____  rofed' |
Gwarancya. Z a m i a n a  dozwolo**

zw ro t pieniędzy.
nie nr.Po leca  najlepszą harmonie

10 klawiszy, 2 rzędy, 50 tonów 
kość 31X15!/2 cm. K 7-90. Nr 
10 klawiszy, 3 rzędy, 70 tonów, 
kość 31X15’/2 cm. K 8'60. Nr 
„Przyjaciel ludu harmonia” 1, 
wiszy, 2 rzędy, 50 tonów, 
miechy, 3 rzędy trąbki, wieU, 
31X15 cm. K 7-40. Lepsze h*,< 
nie po K 9-50, 10-20 12'-, 
16-50 i wyżej. Są w moim kidf 
uwidocznione. Ręczy się za *. 
i dobrą robotę. Wysyłka za P.” 
niem przez c . k . n a d w e r n .  d O s I

Hanus Kon r*!,
dom wysyłkowy towarów  m u z y c z k i !

w  B rffix  N r  6 5 2  (CZ0CV
Główny katalog z przeszło 3000 ^ (b i
rów wysyła na żądanie 

darmo i opłatnie.
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WSPANIAŁE ZŁUDZENIE!
Zare jestrow any w zór. Praw na ochrona.

Najwspanialszą ozdobą na d r z e w k o m
która  pow inna s ię  zn a jd o w ać  u każde j rodziny ch rześc ijań sk ie j, s ą  m oje u lepszone

przecudna dźwięki anielskie na drzewko Nr1
ca łe  m etalow a z 6 pozłacanym i an io łkam i, 30  cm. wysokie. Poręczenia za 
dzia łan ie  baz zarzutu . Można umieścić natychm iast zarówna na bardzo m a- 
łe m  ja k  i na bardzo w isikiem  drzewiej przez proste założenia. Ustawione na stole 
mogę służyć też za dzwonek. Umieszczone na ciepłym  piecu d z ia ła ją  takżs  

bez płom ienia świec.
Wytworzone przez 3 świece ciepłe powietrze obraca kółko rozpędowe, 
a umieszczone na niem ulepszone młoteczki stalowe uderzają o 3 dzwo­
neczki, a przez to powstają piękne, srebrne dźwięki, które młodych 

i starych wprawiają w uroczysty, świąteczny nastrój.

Cena z pudelkiem i sposobem postępowania 1-50 K.
3  s z tu k i 4-25 K. 9 s z tu k  12-—  K.
4 „ 5-50 „ 12 „ 15--— „
6  s z tu k  8 -— „ 24 „ 2 9 .—  „
N r  2. Takiesame dźwięki anielskie na drzewko, w wykonaniu bardzo oka­
załem , nadzw yczaj pięknie niklowana, z kręconymi słupkami dzwonkowymi 
i  3 w spaniała prom ieniejącym i kw iatam i za srebrnej lam ety, które p o  zap a-

36 sztuk 43 50 K.
50 ,  58-—  „

100 „  112-— ,

leniu świec dają cudno odbicia światła, w pudełku wraz ze sposobem postępowania 2 K .
- ' • - lg .5g £  -.. . -3 sztuki .
4
3 sztuk

5-50 K. I 9  s z tu k  
7-25 „ 1 2  ,  . . .  20-25

10*50 „ | 2 4  „  . . .  39-50

36 sztuk 
50 #

109 ,

57 -50  K. 
77 -50  » 

1 5 0  —

Najnowsza szklana ozdoba na drzewko
I2 sztuk najstaranniej wybranych, w pudełku zapakowanych stosownie do 
wielkości i wykonania przedmiotów po —-40, —"80, —"70, —-80, 1-— 1"20,
."50, 2'—, 6 sztuk w pudełku stosownie do wielkości i wykonania po —"75,
—-90,1-—,1-20 K. Larnata włosy aniołów), srebrna lub złota za kopertę —’10 K., 
bucik do orzechów 100 sztuk —-20 K., łańcuszki z kul szkianych, lVa do 2 m. 
długie, stosownie do wielkości kul, —"90, —"95,1-20,1‘40 K. Św ieca na drzewko, 
24 w pudełku —-50 K., większych 15 w pudełku —"58 K. świeczników tuzin —'30 K.

: M |ł rW IA 7 n rn W A  Każdy P. T. kupujący, który w czasie od 1 września do 30 listopada
„ m l A  u  is  I f t L u iń u  I I  fli uczyni listowne zamówienie przynajmniej na 40 K„ otrzyma za darmo jako

nlę gw iazdkow ą budzik alarm ow y Hr 43 43  z tarczą w nocy św iecącą i kalendarz na r. 1838 do przesyłki dołączone.
W ym ian a  dozw olona lub  zw rot pieniędzy, n iem a w ięc ryzyka ! 

ty łk a  za zaliczką lub po otrzym aniu należytości. Najlepiej uskutecznić zamówienie na odcinku przekazu. Za- 
viając listem lub kartą, koniecznie trzeba nadmienić, czy posyłka ma nastąpić za zaliczką, lub czy też na- 
tość wysłano przekazem. Leży to także w interesie każdego zam aw iającego, ażeby zlecenie p o s ła ł przód 15 grudnia, 
, po 15 grudnia wskutek olbrzymiego nawału nie wysyła się pocztą tak szybko, jak przy zwykłym ruchu. 

Z a m ó w ie n ia  p rze sy ła ć  w ię c  w c ze śn ie  do  firm y

vsza fabryka zegarków w Briix, Hanus Konrad H f  c. i k. nadw. dostawca w Briix Nr 1954 (Czechy).
Z a żą d a ć  m ego na jn ow szego  katalogu  g łów nego  z 3 6 9 9  odbitek , który przesy ła  s ię  natychmiast za  darm o opłacony.

5 KORON
„lir ' M

praw dziw y szwajcarskiego systemu ko­
tw icow y zegarek rsrnontoar patent 
Roskopf z litem, mocnem, sprężynę 
zabezpieczoną mającem, szwaj car- 
skiem wnętrzem kotwicowem w pra­
wdziwej, plombą ochronną opatrzo­
nej niklowej oprawie, z kopertą rytą, 
owalnym kabłąkiem 36 godzin idący 
(nie 12 godzinny zegarek) z ozdo- 
bnemi i złoconemi wskazówkami, 
najdokładniej uregulowany, z 3  letniem  
poręczeniem na piśmie 5-— K. 3 zegarki 
14- -  K, ze wskazówką sekundową 

6-— K, 3 zegarki 17-—  K.
Bardzo  obfity w ybór  

w  moim  katalogu  g łównym .

W #
N r 7223. Portmonetka z jednego kawałka ja- 
sno-brunatnej skórki safianowej, wielka sa­
kiewka, 4 przegródki, sprężynowy kabłączek 
wewnątrz, niklowy zameczek sprężynowy, 

9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1*50 K.
Nr 7202. Tania, dobra portmonetka z jednego 
kawałka mocnej gładkiej skórki, fałdowana, 
z wierzchem z najlepszej skóry, 4 przegród­
kami i schowkiem na bilety, 3 zameczki, 
9 cm. długa, 6 cm. szeroka, 1*35 K. Lepsze 
portmonetki po 1‘85, 2*10, 2 80, 3-10,3 50,3’80,

4*20 kor. i droższe.

Proszą zażądać katalogu!<:

foczone austryackie akcyjne t o w a r z .  żeąlugl parowej
r„AUSTRf» AMEUGANA*

łenera ina a je n e ya  d la  G a licy i I Bukow iny  o raz  
Z a stęp stw o  austr. I p . n. LLOYOU

G0LDLUST I S-ka
Kpak6w, ul. Lubicz 1.8.

towarzystwo żeglugi upoważnione reskryptem ministeryalnym 
f30 kwietnia 1901 do 1. 2190 do ustanawiania ajentów i reprezen­

tantów we wszystkich miejscowościach Austryi.

Regularna i bezpośrednia komunikacya 
Austryi do Ameryki, Kanady i t. d.

ia jm y się zasady: „swój do swego*. K to  w ięc chce jechać 

niech się uda ty lko do firm y krajowej: 

neralna AJencya dla Galicyi I Bukowiny I sprzedaż kart okrętowych
J.DLUST i Ska Kraków , Lubicz 7, naprzeciw  dworca 
twego. —  Lwów, ul. Na Błonie 2. —  Czerniowce, Brody, 
zezie, Podwołoczyska, Szczakowa, oraz w szystk ie pro- 

w incyonalne ajeneye. 34

im imiim imiaim iilil

Znana z dobroci od la ł 50 !

- M O N O P O L -  n®

[HERBATA z RĄCZKĄ , i
00  NABYCIA m
W  CAŁEJ GALICY!
JULIUSZ GROSSE S
KRAKÓW, PAŁAC SPISKI 5

jMBiBBBgimmiiBiifliBBiiaai
[już nadszedł pierwszy wagon świeżej, kiszonej

prawdziwej

.upusty Morawskiej
ogórków Znajmskich i wysyła takowe od­

wrotnie niżej cen fabrycznych.
Proszę o łaskawe żądanie mego cennika.

Z poważaniem J U L IU S Z  S P IR A  
Fabryczny skład kapusty Morawskiej i ogórków Znajmskich.

Kraków, ul. Koletek 4. 62i

J O D E Ł L A
(T ran  wątrobiany L a h u s e n ’ a ) .  N a jlepszy , dobrze d z ia ła jący
i Ullibiony tran wątrobiany. Działa przeciw niedokrewności,

wzmacnia siły i soki żywotne, wzbudza apetyt w krótkim 
czasie. Poleca się szczególnie niedokrewnym, słabowitym, 
dzieciom rachitycznym (mającym angielską chorobę), szkrofuli- 
cznym, dzieciom słabowitym, mało rozwiniętym, a przez to 
w nauce niepojętnym. Cena K. 3 5 0  i 7 -— . Leczenie można w ka­
żdym czasie rozpocząć, gdyż wyrób jest zawsze świeży. 

Jedyny wytwórca

dekarz WILII. LAHUSĘN w Bremie.
-waż są naśladownictwa, należy zwracać uwagę na obok umieszczony 

jnek figury i nazwę „Jodella“. Wszelkie inne preparaty należy jako 
rawdziwe zwrócić. Na składzie we wszystkich aptekach w Krakowie, 
Lwowie, w Brodach itd. 634

S IN G E R A maszyny do szycia 
do różnych celów,

a zatem n iety lko  do użytku przemysłowego, lecz 
także do wsze lkich robót wchodzących w  zakres 
szycia domowego, jedyn ie u nas nabyć można.

P rzy  kupnie zważać 
należy na to, aby ma­
szyna nabytą została 
w naszych składach.

Nasze sk łady po­
znać można 

po znaku znajdują­
cym się obok.

SINGER Komp. Tow. akc. maszyn do szycia
- ■»: nm Kj.ymtu ■iii.bjswmmbm— —

Kraków, Wolnica ( K a z i m i e r z ) g | g | g t a ^
Filie w e w szystkich w iększych m iejscow aściaeh.C j^ B f a s i

Uwaga. Wszelkie maszyny, sprzedawane pod naawą „Singera* w in­
nych składach, są wyrabiane na aposob jednego z naszych da­
wnych systemów. Nie dorównują one atoli, ani pod względem 
konstrukcyi, działalności, jak niemniej trwałości naszemu naj­

nowszemu systemowi maszyn do użytki domowego.

Tylko

Za tę  cenę jeszcze

n i e  b y ł o !

Ozdoba każdego pokoju kupić tanio 10.000 dywanów na śc ia n y

i 11.000 dywaników przed łóżka, i j ^  Hyu/ftn Ó p i P |1 fi V 7 C70n I III 
tak, że jestem w możności wspaniały lljl Slull OulGIIIIJ L  OZ.GIIMII 
równy na obydwu stronach, w pięknych barwach prawdziwych 
100 cm szer., 200 cm dług., czarujące wzory: lwy, psy, sarny, łabę­
dzie, pawie, jelenie — kwiaty, za pobraniem M g r  po z ł.  2-80 (k. 5*60) 
wysłać. Szczególnie polecenia godnem dla pokoi wilgotnych, po­
nieważ dywan jest tak grubym, że wilgoć nie przeniknie. Piękne 
dywaniki przed łó żka  tylko 80  ct. za sztukę. Pierwszy morawski dom 
wysyłkowy towarów: JULIUSZ HOiTASCH, GBding Nr. 34  (M oraw a). 
Tysiące podziękowań i ponownych zamówień są do przejrzenia. 
Nieodpowiedni towar bez trudności przyjmuję napowrót i zwracam

pieniądze.
Do Pana Hoitascha w GSding.

Z przysłanych mi dywanów jestem w wysokim stopniu zado­
wolony i serdecznie Panu dziękuję. Proszę jeszcze o przysłanie za 
zaliczką 2-ch dywanów ściennych; będę je wszędzie polecał.
35 Z poważaniem WOLF KANDEL, właściciel dóbr.

Spas, p. Kamionka Strumiłowa 30/1 1907.
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h m  W jrw k ta  
k  i .  k. Itaalutałcla

M e  k u p u j pasa z e g a
nie przeglądnąwszy poprzednio mego w ie lk i 
Otrzyma pan:
Zegarki Nik.-Rosk. K 3-—
Srebrny Roskopf. K 6'—
Z podwójną koper. K 8'—
Z 3 srebrn. kopert. K 10"—
Płaskie stal. zegarki K 7"—
Kolejowy Roskopf K 7"—
Prawdz. „Omega“ K 17"—
Srebrne panc.łańc. K 2‘—
14 kar. złote zegarki K 19"—
14 ,, „  łańcuszki K 20'—
3-letnia pisemna gwarancya. Za nieodpowiednie zwrot pieniędzy. 

Wysyłka za pobraniem.
S k ła d  z e g a r ó w  i  w y ro b ó w  z ło ty ch

Max Bóhnel, W iedeń IV, Margarethenstr. 27.
Proszę żądać cennika z 5000 wzorami darmo i opłatnie.

a r k a
poprzednio mego wielkiego cennika.

14 kar. złote pierśe. K 4-— 
Pend. zegary 70 cm K 7‘— 
Z bic. dzwonu wież. K 10"— 
Z werk. muzyczn. K 12-— 
Zegary z kukułką K 5‘ 
Zeg. z kuk. 8-dniow. K 
Budziki z 1 dzwon. K 
Z podw. dzwonk. K 
Z świecącą tarczą K 
Budzik z dzwonem wież. 

i wybijam godz. K 6'

6--
2-40 
3 —
3-20

Biuro
podróży

Zofii «i
Biesiadeckiej
Oświęcim (dworzec)

sprzedaje 
bilety okrętowe do

Ameryki
i, LI i III kl. dla paro­
statków pospiesznych, 
oraz bilety kolejowe dla 
kołei północno-amery- 
kańskich we wszyst­

kich kierunkach. 
Ceny ściśle wedle tary f 
okrętowych I kolejowych.

Bilety okrętowe do Kanady 
i b ilety  k o le jo w e  kanadyjskie .
Prospekty darmo i opUtaie.

D ALM IO S
z watą „Salvesol“

T u tk i cygaretowe egipskie, ozdobne —  dla wybrednych emakoszy.
Palą się równo i lekko, nie czernieją, smak mają łagodny, nie 
spalają się szybko, wskutek tego dym Jest ch łodny, co jest 

wielką zaletą tutek cygaretowych.
Każdy palący tytoń chcąc uniknąć zatrucia  nikotyną, winien 
palić tylko w  cygarn iczkach  szklanych z watą „Salvesol“ ; 
pochłania ona nikotynę, a więc usuwa jej szkodliwe działanie. 
Oryginalny pakiecik „Waty Salvesol“ wystarcza na 200 — 400 
567 papierosów lub cygar.

10 cygarn iczek  szklanych 1 K  20 h.
P ak iec ik  w aty „S a lveso i“  30 lub  60 h. 
lOOO tutek cygaretow ych  D alm ios K  3-20. 

Wyroby te poleca:
Zakład przemysłowy wyrobów papierowych 

„ N O R IS “
Mr. W. BEŁDOWSKI, Kraków.

Wysyłka czeskich instrumentów muzycznych
p o  najtańszych cenach fabrycznych 

BezpośradMo z  fabryki nabywać m ożna po cenach najtańszy d i.
Podług moich zobowiązań odnośne wysyłki zamawiający 

nie ryzykuje wcale, ponieważ na żądanie zamieniam towary 
lub też zwracam pieniądze. Skrzypce dla początkujących od 
4'80, 5’50, 6"—, 6"80,7"60, 8’60. Skrzypce koncertowe K 12"50, 
14"—, 17-—, 20-50. Skrzypce solowe silne w tonie po K 50'—, 
60-—, 80"—. Smyczki skrzypcowe po K -—"80, 1"—, 1"40, 
2'—, 2'40 i wyżej. Pikolo i flety solidnie wykonane K —'90, 
160, 2-— i wyżej. Klarnety w najlepszej jakości po K 9"—, 
11"—, 12-—, 14’—, i wyżej. Wysyłka za zaliczką lu b  za  

poprzedniem nadesłaniem należytości przez 
Dom eksportowy tow arów  muzycznych

H AN N S  KO NRAD , Nadworny dostawca, w Brux Nr 468 (Ctechy).
Bogato ilustr.. polskie cenniki z przeszło 300 ryc. wysyła darmo i opłatnie.
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„LE FERMENT", Kraków, ul. Podwale 1 .5
Wyłączne zastępstwo na całą Austryę. 75

Wyrób mleka i fermentu płynnego za pomocą „Lakto- < 
bacyliny" według metody dra Miecznikowa, profesora in­
stytutu Pasteura w Paryżu. — Sprzedaż tych wyrobów 
oraz laktobacyliny w proszkach i w pastylkach. — Bro­
szury i wyjaśnienia traktujące o działaniu na zdrowie 
tego środka dyetetyeznego na żądanie darmo i opłatnie.
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o b u w i e
niedoścignioną sławą!

Polecamy niżej podane gatunki!Elegancki fason!

sprzedawać
po względnie stałych, bez- 
konkucenc. niskich cenach, 
które są wybite na każdej pa­
rze, zawdzięcza nasza firma

Nadzwyczajna jakość!

Butiki męskie na gumach g ła d k ie j®  
Okład, bardzo trw ałe .............. złr. 3*50

Buciki męskie z gun. z fc. d .sk óF j.„B w “
bardzo mocne i tan ie............ 9 4'60

Buciki męskie do szmirewaoto z e > s k ó r y  
b. mocnej, eleg.r fason, nsńwy-
sokicfi lub niskich obcasach. . . . . . . . W S '?5*

Buciki męskie do sznurów, z I .  d. skóry 
„Box“  ca wys. lub cis. obcas; m: fas. 9 4*75

Buciki męskie ze skóry la Szewro loodyear
szyte, na wysok. lub niskicb 
obcasach najnow. fasony . . m 6*58

Buciki nyskie ameryk. „American Sijfłe“
d o  sznur, lub z gumami, czar­
ne lub żółte, nie do zużycia . 9 7'50

luty jnpk ie z cholewami w największym 
wyborze. . . . . . . . . . . . od złr. 5'75 do !f 12‘—

Buciki dam skie sznurów, na wysok. i nisk.
ObC.nadz. m. do codzien. użytku złr. 3'25

flueik i damsk. sznur, ze zakem itej skóry 
„B ox “  na wysokich lub nisk. obcasach
kapki lak. modne fasony . . 4'25

Buciki damskie na wysokich lub niskich
Obcasach nie do zużycia . . . . fl 3*40

Buciki damsk. sznur., z nadz. d. skóry 
„B ox  Calf“ , Goodyear szyte eleg. 
bucik spacerowy................. • 5'75

Buciki damskie sznurów., z najlepszego 
szewro, na wys. lub nisk. obcasach
b. eleganckie Goodyear szyte 91 6’—

Buciki damsk. zap. z aajłep. szewro 
goodyear szyte, bardzo eleg. 9 6‘—

Półbuciki dam. szewr. lub lak. w róż. fas. 
najw. wybór od złr. 3 '75  do 91 6'—

I  panienek w  na jw iększym  w yborze.
Kajwiększy skład prawdz. rosyjskich kaloszy i śniegowców (znak ochron­
ny „Trójkąt") jak również wyroków po zdumiewająco niskich cenach.

ALFRED FR&NKEL,  spół. kom.
Główny skład: Kraków, wyłącznie Rynek główny 1. 14. Zastępca: Ł. STEISLER.

• *A ;v  • j.# * ;1■- ' t. -'.i v,v =aiA.'-

Najprzedniejszą

Herbatę Deylon
„Rangalla Ceylon-Tea“

p o d  własną marką ochronną „PA LM A 11, importowaną wprost z Cey- 
lonu, a urzędownie chemicznie badaną, po cenie:

Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 1-40 za 125 gram.
Nr. 1. opakow. czerwono-złote K 0 75 za 62Vs gr.
Nr. 2. opakow. fiołkowo-złote K 1-20 za 125 gram.
Nr. 2. opakow. fiołkowo - złote KO'65 za 6272 gr.

przy odbiorze 1 klg. naraz, franko opakowanie i porto do każdej 
miejscowości Austro-Węgier, poleca 365

Antoni Hawełka w Krakowie
c. i k. dostawca Dworu Austro-W^, erskiego i król. L woru Grecyi.

lu d z ik  ze świecącą tarczą.
Z jednym dzwonkiem, zwyczajny . K\ 2’40 
Z 2 dzwonkami . . . . . . . .  K 3-—
Z świecącą ta rc zą ........................... K 3'—
Marki J. P r im a ............................... K 4'03
Budzik z dzwonem wież. i wybijaniem K 64—
Budzik z m u zyk ą ........................... K 10' |
3 -le tn la  pisem na gw araneya. Za nieodpowiednie  

zw ro t pieniędzy. W ysyłka za pobraniem .

MAX BOHNEL Margarethenstr. 27.
Preu e  lądać m ój cennik % 5000 wzorami darmo.

i opłatnie. 650

n r  DO AMERYKI
pospiesznym okrętem w 6 dniach 
pocztowym okrętem w 8—9 dniach

PRECZ Z W YZYSK IE M ! 
Żądajcie pouczenia tylko od

B .  K a r l s b e r g a  Hamburg
Ferdinandstrasse 15.

Pierwszy krajowy skład 6ramofonów i Fonografów
Józefa Wekslera, w Krakowie

■lica Grodzka 71 163
poleca w bardzo wielkim wyborze Gramofony, 
-  Fonografy, p łyty I w alca najnow szych zdjęć. •

Gramofon koncertowy z 10 płytami 35 złr.

po eonach umiarkowanych. Cenniki darmo i opłatnie. 
Zamówienia a prowincyi uskutecznia się odwrotną pocztą.

D o m  t o w a r o w y  
ABRAHAMA UNDENBAUMA
w Krakowie, tal. Dietlowska 41.

n a  s e z o n  j e s i e n n y

•4
<

5®
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poleea w wielkim wyborze

po cenach bezkonkurencyjnych:
Trykoty wełniane i bawełniane, pończo­
chy, skarpetki, kalosze rosyjskie i krajowe, 
chustki i szale wełniane, bielizna Prof. 
Jagera, haiki i  ubranka dziecinne, ręka- 

w iczki skórkowe i wełniane.

Najwięks zy

SKŁAD OBUWIA
Wyrób karlsbadzk-i, amerykański Goodyear i Atlas Welt.

Biełizna męska, damska i dziecinna z najlepszych fabryk. 
Jedwabie, aksamity, plusze. Wszelkie przyboiy do sukien damskich itd.

Za towary nieodpowiednie zwraca się pieniądze.

Spscyaina budowa godna zwiedzenia, tez obowiązku
k u p n a .

03 3  O tw a r ty  o d  8  ra n o  d o  1 i  o d  2  do  8  w ie c z ó r .

Kapusti5
m o ra w s k i]
i ogórkiinaimski;

poleca handeA firmą

Wojciech OLSZlIW!
w Krakowie, M ały Rynek, rog S z i p

Korzystajcie ze sposobno
Do magazynu Zegarm.-Jubilersk. J 
JÓZEF FEIL, w  K rakowie, Grodzka I
nadszedł wielki transport najil 
szych zegarków, oraz biżuteryi f 
złota i srebra. Ceny niskie. P " f  
eannlkl w ysyła  na żądania franco.

X Z >  Mimo ogólnej drożv|
j t o Ł -  sprzedaję moje to; 

/ W y T p f c  i nadal po nadzwyc 
tanich cenach. Ni i 

W M M  Remontoir kieszonl 
z marką Systemu 
kopf, 36 godzin b 

wraz z pięknym łańcuszkiem K 
trzy sztuki K 11'—, sześć sl 
K 20-—-. Srebrny Roskopf o trj 
kopertach, bardzo silny K 1Ą 
Stalowy damski remontoir K 
Budzik najlepszy K 3‘—. Łańcu j 
srebrne od od K 2'—. Zegarki dS 
585 skie złote od K 20'—.
B o g a t o  i lu s t r o w a n e  r e n n ik  

ż ą d a n ie  d a r m o  1 o p ła tn ie .

IGNACY CYPRES, KRAKÓj
u l. F lo r y a ń s k a  4 9 .

Największa w kraju firma

R . P A W Ł O W S K I
Kraków, Rynek 18

S
 poleca swe znako­

mite, przez hafciar- 
nie i pracownie kra­
wieckie w ypróbo­
wane maszyny do 
szycia i haftu, któ­
rym żadne inne do­
równać nie mogą 

Niezrównane w szyciu i niedości­
gnione w hafcie.
Żgdajcia cenników . 4 4 3

M A G A Z Y N
O B U W I A

firmy Jungirwitth
572 znajduje się w Krakowie

tylko ulica Grodzka 43 .

K.3
kosztuje kau­

czukowa ręczna 
stampilia, ^n a ­
zwiskiem, cha­

rakterem, adre­
sem, długości 6 

cm., z  nieograniczoną trwa­
łością z  kasetką ipoduszeczk.
do od b ija n ia .------------------
Darn in  wysy*am cennik o 
UCH IIIU stampiliach, drukarniach d<| 
mowych, numetatorach, szablonach it \

Fabryka stampili!: J. Lewinson, Wiedeń
Adlergase 12. Filia w Odessie.

Zastępcy poszukiwani V  |

A L E X 1 a
D0 CIAST

NAJLEPSZY TŁUSZCZ KOKOSOWY 
ZASTĘPUJE NAJZUPEŁNIEJ MASŁODESEHOll 

DO GOTOWANIA S M A ^ I J  1 PIECZENI? 1
25 %  WYDATNIEJSZY.

NIE JEŁCZEJE.

I
 JAKO LEKKO STRAWNY PRZEZ LEKARZY POLECA’
00 NABYCIA W KAŻDYM HANDLU KORZENN' J

PRAWDZIWY 
TYLKO Z T4 

MARKĄ 
OCHRONNĄ.

Ameryka
Bilety okrętowe do 

stonu, F ilad elfii, Quibec,

KanadU

e .  S C H Y N S
Nowego Jorku, 

Buenos-Ayres itd.,
przez król. rząd belgijski k o n c e s y o n o w a n e p rz e d s ię b io rs tv ]  

o k r ę t o w e  w  A N T W E R P I I ,  Appelmanstrasse Nr 1. 
AGENTÓW POSZUKUJE S IĘ I

Wspaniały remont, sromu, a .sruwy żoyar

G L O R I A

z trzema silnemi pięknie grawiro 
wanemi kopertami i kopertą odska­
kującą, z 10 kamieniami, dokładnie 
idący, 3 letnią pisemna gwaraneya, 
za zaliczką 8 Kor. Fabryka zegarów

H E N R Y K  W E IS S
W ie d e ń  XIV/3 ^  • " 's h a u s e rs tra s *®

5/101.

SOLOL
jest środkiem do konserwowania 
podeszw, czyniąc je trwałe i nie­
przemakalne. Do nabycia w Kra­
kowie u p. Franciszka I.enerta, 
ul. Sławkowska, w Bochni u p. Jó­
zefa Michnika, w Tarnowie u fir­
my Rosenberg i Ritter, w Rzeszo­
wie u p. Feiwla Kohna. Fabryka 
chemiczna M. Krausa w Białej. , 688

Popierajmy przemysł własny!
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PIERWSZA KRAJOWA PAROWA FABRYKA

KAPUSTY KISZONEJ
Telefon A n t o n i  S l C l i a C Z  i  S - l i HNr. 337 Siekacz

w Krakowie, ulica Biskupia L. 11 Krak6w

SI

poleca

Kapustę kiszoną znanej dobroci I. gatunku Kapustę kiszoną znanej dobr. z jabłkami 
,, ,, „ „ w główkach

po cenach najtańszych.
U s łu ga  rzetelna  i sk o ra . W y sy łk ę  uskuteczn iam y odw rotn ie .

i i  u

„ z kminkiem

717

S t

Wyroby nasze przewyższają wszelkie inne — i morawskie — co do dobroci i trwa­
łości. Dowód, iż z roku na rok wysyłka na Morawy i zagranicę się zwiększa.

Ponieważ zdarzyły się w ostatnim czasie wypadki, iż wyroby nasze zostały podrobione, 
albo inna kapusta, mniej wartościowa, za naszą sprzedawana, przeto prosimy P. T. 
Publiczność zważać przy zakupnie na naszą firmę i markę ochronną „K rakow ianka11 
rządowo zastrzeżoną i żądać tylko naszej kapusty, którą wysyłamy w oryginalnych 

szaflach, zaopatrzonych firmą i  marką ochronną „K rako w ian ka11.
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Popierajmy przemysł własny!
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